
Cena numeru 10 ęroszr.

POLSKO ■ KATOLICKĄ GAZETA BEZPARTYJNA NA POWIAT LUBAWSKI I OKOŁO2
W ychodzi triy razy tygodniowo: we wtorek, czwartek i eobotę.

przedpłata: miesięczna wynosi 80 groszy z doręczeniem 1 złoty, 
kwartalna wynosi 2,40 zł. z doręczeniem 3,00 zł.

W  wypadkach nieprzewidzianych spowodowanych siłą wyższą (prze­
szkód w zakładzie, złożenia pracy i t.p.) abonent nie ma prawa żąda­

nia niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

Ogłoszenia: za ogłoszenie od wiersza 1 mm. na str. 6-łam. 15 gr. 
na itr. 2-łam. 50 gr., ogłoszenia drobne słowo 20 gr. 
Za ogłoszenia redakcja nie odpowiada.

Telefon Nr. 59. Konto czekowe P. K. O. Nr. 145266.

Czcionkami drukarni B. Miłoszewskiego w Nowemmieście n. Drw.

Rok VI. | Nowemiasto n. Drwęcą, sobota dnia 20 marca 1937 r. Nr. 34

O Marszałku śmigłym
1 rzemówienie radiowe pułkownika Adama Koca.

Dnia 17 marca 1936 w przeddzień 
imienin M arszałka Polski Śmigłego 
Rydza, płk. Adam  Koc wygłosił przez 
radio następujące przemówienie:

W dniu 18-go marca Pan M arszałek Polski 
Edward Smigły-Rydz obchodzi dzień swego pa­
trona. Dzień Imienin jest dniem najbardziej 
własnym każdego człowieka, jest czymś naj­
bardziej osobistym — w dniu tym jakgdyby 
rozwierały się wrota odosobnienia poza którymi 
przez rok cały źyje człowiek w kręgu swoich  
prac, trosk i odpowiedzialności. Jest to dzień, 
w którym można zrzucić pancerz formy i hie­
rarchii, jest to dzień dyspensy dla serca i uczu­
cia, które mogą i mają prawo dać przyzwolenie 
serdecznego obcowania z bliskimi i drogimi 
nam.

Dlatego też czuję wyraźnie to prawo mó­
wienia o M arszałku Śmigłym. Jest to dyspen­
sa, którą mają sobie daną wszystkie żołnierskie 
serca i wszyscy ci, którzy zetknęli się bliżej 
z tym człowiekiem. Znacie go dziś, jako tego, 
który stoi na czele wojska i kieruje wielkimi 
sprawami obrony Rzeczypospolitej, który głę­
boko wsłuchany jest w rytm życia polskiego 
i odzywa się jak głos naszego sumienia, głośno  
i po imieniu nazywając to, do czego brakłoby 
nam często odwagi, nam — społeczeństwu —  
pracującemu ciężko przy swoich warsztatach  
pracy zawodowej czy społecznej. On jednak 
musi mieć tę odwagę. Jest to jego troska 
i odpowiedzialność olbrzymia. Z jego pozycji, 
na której się znajduje — sprawy i potrzeby 
Polski widać szerzej i głębiej, niż niejednemu 
z nas z pozoru się wydaje. Horyzonty tam są 
dalsze — tam widać lepiej, dokładniej — tam  
widać jasno spraw i potrzeb polskich całokształt 
wielki i tak skomplikowany. Tam brzemię od­
powiedzialności olbszymim ciężaram kładzie się 
na barki i powoduje rozstrzygnięcia ściśle 
z prawdą życia polskiego związane. Tam wy­
kuwa się obręcz stalowa zwierająca i zespala­
jąca wszystkie wysiłki, kierowane ku wzmoże­
niu mocy polskiej.

Kim jest ten człowiek, dźwigający aż tak 
wiele ? Jest przede wszystkim żołnierzem. Jest 
zwycięskim dowódcą, który ku niepodległej 
Polsce szedł od zarania młodzieńczych lat, 
ofiarny, bezkompromisowy i wymagający dla 
siebie, otoczony miłością i szacunkiem podko­
mendnych. Dowódca świetny, którego talent 
i męstwo prowadziły ku zwycięstwu. Żołnierz 
niezłomny M arszałka Piłsudskiego — służył 
mu wiernie, z oddaniem bezgranicznym i miło­
ścią, bowiem sprawy polskiej serce widział w  
M arszałku Piłsudskim i jej realizację. Jest ar­
tystą, serce ma czułe i gorące, jest prosty 
i bezpośredni. Jest arcyludzki —  a w tym, co 
czyni, nie ma niczego, coby wynikało z osobi­
stych jego upodobań. Zołnierskość jego jest jak 
zakon miłości Ojczyzny. Dla tego kochają go' 
żołnierze, dlatego jest tak bliski ludowi, dlatego

Odznaczenia w dniu 19 marca
W4R.SZAWA. Numer 64 „M initora Pol- 

skiego** z dnia 19 marca zawierać będzie odzna­
czenia Krzyżem Niepodległości z M ieczami, 
Krzyżem Niepodlegości, oraz M edalem Niepod­
ległości. W tymże numerze zamieszczone bę­
dą odznaczenia orderu „Polonia Restituta'1, 
„Złotym, Srebrnym i Bronzowym Krzyżem Za- 
sługi“ raz „Krzyżem za Dzielność**.

Ignacy Paderewski poważnie chory
Zurych. Ignacy Paderewskhi, który ostat­

nio koncertował na rzecz muzeum kościuszkow ­
skiego w Solurze, zachorował na influenzę.

Stan jego zdrowia ze względu na podeszły  
wiek mistrza, liczącego 78 lat, budzi poważne 
obawy.

starszeństwo jego jest głębokim fundamentem  
najistotniejszego naszego odczuwania.

Oto wszyscy wiemy: myśl jego jest obręczą 
miłości i troski o Polskę. Oto dlaczego jest 
M arszałek Śmigły tak bliski nam, oto w dniu 
jego patrona towarzyszą mu nasze najbardziej 
serdeczne i szczere życzenia, by także w swym  
osobistym ludzkim szczęściu, tak nierozerwal­
nie zespolonym ze szczęściem i pomyślnością 
naszego kraju zyskiwał stale coraz nowe,coraz 
większe osiągnięcia i zwycięstwa. By stale 
jasno i wyraźnie świeciła nad nim szczęśliwa 
gwiazda powodzeń, nieodłączną towarzyszka 
jego życia w wojnie i pokoju : Dla rozwoju, po­
tęgi i przyszłości Rzeczypospolitej.

Swemu Niezłomnemu W  odzowi 
ryngraf w darze

złoży bydgoska dywizja piechoty.
Bydgoska dywizja piechoty, która walczyła 

pod dowództwem M arszałka Śmigłego Rydza 
w czasie wojny bolszewickiej złoży w dniu 
20 bm. swojemu wodzowi piękny dar w formie 
ryngrafu.

Ryngraf ten wykonany w srebrze w formie 
etui według projektu kpt. M ilewicza przedsta­
wia na zewnętrznej stronie wizerunek M atki 
Boskiej Ostrobramskiej w obramowaniu chorą­
gwi pułkowych bydgoskiej dywizji oraz buław  
marszałkowikich. Odwrotna itrona pokrywy 
przedstawia mapę Polski z oznaczeniem złoty­
mi szlakami marszów oraz, bitew toczonych 
i dowodzonych przez M arszałka Rydza-Smigłe- 
go. W ewnątrz etui znajduje się karta ozdo­
biona Białym Orłem, zamykająca skrytkę,^ któ­
ra zawiera rozwinięte szarfy o barwach Virtuti 
M ilitari, ziemię z pomnika Traugutta oraz z 
grobu Nieznanego Żołnierza. Dokoła tarczy 
umieszczone są odznaki pułków i oddziałów, 
wchodzących w skład bydgoskiej dywizji. Na 
odwrotnej stronie ryngrafu umieszczono napis 
treści następującej:

,,Swojemu niezłomnemu W odzowi, pod któ­
rego rozkazami bydgoska dywizja piechoty 
na historycznych szlakach bojowych Chrobre­
go i Batorego w okresie wojennych zmagań  
o utrwalenie niepodległości Rzeczypospolitej 
w roku 1920 pełniła wiernie swój obowiązek  
względem Narodu i Ojczyzny w dniu imie­
nin — dowódca i oddziały bydgoskiej dy­
wizji piechoty1*.

Ryngraf zawieszony jest na łańcuchu, 
zamkniętym herbem miasta Brzeżan.

Dar ten wręczy M arszałkowi Smigłemu- 
Rydzowi w dniu 20 bm. na specjalnej audien­
cji delegacja w składzie dowódcy dywizji, do­
wódców pułków, delegatów oficerów rezerwy  
bydgoskiej dywizji oraz korpusu podoficerskiego.

Urbi et orbi
pobłogosławi Ojciec św. w 1-sze święto 

wielkanocne.

Cita del Vaticano. Donoszą urzędowo, że 
tym razem w W ielkim Tygodniu odprawione 
zostaną uroczyste M sze papieskie w kaplicy 
sykstyńskiej. W W ielki Czwartek celebrować  
M szę św. będzie kardynał ■ dziekan świętego 
kolegium Granito di Belmonte, a w W ielki 
Piątek kardynał sekretarz stanu Facelii. W  
pierwsze święto W ielkiejnocy Ojciec Święty uda 
się na sedia gestatoria do bazyliki św. Piotra 
na uroczystą M szę świąteczną, którą odprawi 
kardynał dziekan. Po tym prawdopodobnie pa­
pież udzieli błogosławieństwa „urbi et orbi“ 
z zewnętrznej loży świątyni.

Na szlakach przyjaźni 
polsko-rumuńskiej.

Min. Angelescu u P. Prezydenta R. P.

W czoraj rano przybył do M inistra W R. i 
OP. rumuński minister oświaty p. dr. Konstan­
tyn Angelescu, wraz z towarzyszącymi mu oso­
bami i złożył wizytę p. M inistrowi prof. dr. 
W ojciechowi Swiętosławskiemu.

W czasie tej wizyty pan minister Swięto- 
sławski udekorował sekretarza generalnego ru­
muńskiego M inisterstwa Oświaty p. Konstante­
go Kiritzescu krzyżem komandorskim (druga 
klasa) orderu „Odrodzenia Polski** i prof. dr. 
George M arinescu krzyżem oficerskim (czwarta 
klasa) orderu „Odrodzenia Polski4*.

P. minister Angelescu oraz osoby towarzy­
szące mu wraz z ministrem Swiętosławskim, 
udali się następnie do Belwederu, gdzie zwie­
dzili muzeum pamiątek po M arszałku J. Pił­
sudskim.

O godz. 10.50 goście rumuńscy zwiedzili 
publiczną szkołę powszechną nr. 191. Szkoła 
udekorowana była na cześć gości flagami o 
barwach narodowych Rumunii i Polski. W  
sali gimnastycznej szkoły oczekiwali przybycia 
gości nauczyciele, rodzice oraz dziatwa szkolna.

M inister Angelescu obecny był na lekcji 
przyrody i lekcji robót praktycznych, po czym  
zwiedził szkołę.

Po audiencji u P. Prezydenta R. P. min. 
Angelescu złożył wizyty p. Premierowi gen. 
Sławoj-Składkowskieniu i wiceministrowi spr. 
zagr. J. Szembekowi.

O godz. 14 min. Angelescu złożył wieniec 
na grobie „Nieznanego Żołnierza**.

Echa przyjaźni polsko-włokiej na łamach 
wielkiego dziennika rzymskiego.

GITA DEL VATICANO. „Osservatore Ro- 
mano“ zamieszcza na naczelnym miejscu obszer­
ną korespondencję z W arszawy. Autor przypo­
mina na wstępie gorące chwile 1920 r. gdy 
wojska bolszewickie stały u bram W arszawy, 
a Polska krwią swą dokumentowała, że nie 
przestała być przedmurzem chrześcijaństwa. 
Ojciec Święty, ówczesny nuncjusz, wzbudzał 
wówczas swą odwagą podziw mieszkańców sto­
licy. W ęzły zadzierzgnięte w tym czasie przez 
Piusa XI z Polską, nigdy już nie miały ulec 
rozluźnieniom.

Następnie autor szeroko omawia ostatnie 
uroczystości 15-lecia koronacji Papieża, w któ­
rych zaznaczył się szczególnie żywy udział 
armii polskiej, zawsze manifestującej gorąco 
swe uczucia dla Najwyższego Pasterza. Uwagę 
zwracała obecność samego W odza Naczelnego, 
M arszałka Śmigłego Rydza, na uroczystym na­
bożeństwie w wspaniałej katedrze warszawskiej 
a na akademię w domu katolickim przybył 
admirał Swirski, trzech generałów oraz szef 
sztabu głównego, nie licząc wielu innych wy­
bitnych wojskowych. Jak bardzo armia polska 
przywiązana jest do Ojca Sw. świadczy też wy­
datnie specjalne wydanie ozdobnego numeru 
papieskiego wojskowego tygodnia „W iarus**, 
poświęconego w całości uczczeiiu święta koro­
nacji papieskiej.

Polska w kontroli granic Hiszpanii.

Postanowieniem tak zwanego „komitetu  
nieinterwencji4* (inaczej nie mieszania się) w  
wojnie domowej w Hiszpanii, przyjęte zostały  
nominacje na kierowniczych stanowiskach kon­
troli, która ma przestrzegać aby państwa, które 
do komitetu przystąpiły, nie pomagały żadnej 
z walczących stron w żaden sposób mogący 
mieć wpływ na przebieg wojny.

Przyjęty też został wybór nowych człon­
ków reprezentujących rządy do kierownictwa 
kontroli, przy czym Polska wybrana została 
jednomyślnie w charakterze reprezentanta pań­
stw morza Bałtyckiego.
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Krew na ulicach Paryża.
Smutny bilans starcia z komunistami 

• 400 rannych

P A R Y Ż . N o cy u b ieg łe j, o g o d z . 1 1 -e j d o ­
sz ło n a u licach p ary sk ieg o p rzed m ieścia C lich y  
d o k rw aw ej b itw y m ięd zy p o licją a k o m u n ista­
m i i so c jalis tam i. P o o b u s tro nach u ży to w  
w alce b ro n i p a ln e j.

W  w alce p ad ło 7 zab ity ch i 4 0 0 ran n y ch .  
W  śró d c iężk o ran n y ch zn a jd u je s ię ró w n ież  
szef g ab in e tu p rem iera B lu m a, A n d re B lu m ek  
W  w alce z p o licją w zię ło  u d z iał o k o ło  6 0 0 0  lu d z i.

P o d czas za jść o d n łosło ran y 1 5 7 p o lic jan ­
tó w . 3 u m ieszczo n o w  szp italu p olicy jn ym , 8 2  
m u si p rzerw ać n a jak iś czas s łu żb ę , 5 7 o d n io s ­

ło lże jsze o b rażen ia .

K rw aw e za jśc ia w y n ik ły  n a  tle  p o lity czn y m .
P artia sp o łeczo a , z ło żo n a z cz ło n k ó w d a ­

w n eg o , K rzy ża O g n isteg o 4 4 p łk . d e la R o cq ue  
zw o ła ła w ie lk i w iec d o k in o tea tru „O ly m p ia 4 ' 
d o C lich y . P o lic ja , sp o d ziew ając s ię , że p rzy  
te j o k azji m o że d o jść d o  s ta rć m ięd zy k o m un is­
tam i i „k rzy żo w cam i 4 4 o b staw iła k in o tea tr s il­
n y m i p o ste ru n k am i.

K o ło g o d z . 1 0 -e j w ieczo rem  p o czę li s ię g ro ­
m ad zić n a u licach p ro w ad zący ch w s tro nę  
g m achu k in a —  k o m u n iśc i. P o g o d z in ie tłu m  
u ró sł d o p aru ty s ięcy o só b . S y tu acja s taw ała  
s ię co raz g ro źn ie jsza , b o w iem  tłu m  p o czą ł n a ­
c ie rać n a p o lic ję , u siłu jąc d o stać s ię d o sa li 
k in a . P o licjan ci p o w strzy m y w ali d em on stran tów  
p o czą tk o w o u d e» zen iam i k o lb , a g d y to n ie p o ­
m o g ło , zw arty m  k o rd o nem  p o czę li tłu m  sp y ch ać  
d o b o czn y ch u lic .

A k cja p o licji s ta ła s ię h asłem  d o k rw aw ej  
b itw y u liczn e j.

K o m u n iśc i zerw ali n a zn aczn ej p rzestrzen i  
b ru k i u zb ro ili s ię w  k am ien ie . Z  p a li p o d trzy ­
m u jący ch d rzew a u liczn e o raz z k ra t że lazn y ch  
i s ia tek , o tacza jący ch sk w ery u tw o rzy li b ary ­
k ad y , z za k tó ry ch p o czę li raz ić p o licję n a jro -

K iereń sk i o strzeg a F ran cję p rzed lo sem , jak i sp o tk a ł R o sję .
P A R Y Ż . S p raw o zdaw ca p ary sk ieg o ty g o ­

d n ik a „G rin g o ire 4 4 , p rzy n o sząceg o zaw sze c ie ­
k aw e rew elac je p o lity czn e , b ra ł u d z ia ł w  ze ­
b ran iu W ielk ie j L o ży F ran cji. N a  zeb ran iu  te rn  
w y g ło sił o d czy t K iereń sk i, k tó ry m iał m ó w ić  o  
p rzy czy n ach i sk u tk ach o sta tn ieg o p ro cesu  
m o sk iew sk ieg o . K iereń sk i jed nak ro zszerzy ł 
tem at o dczy tu i p o czą ł o d czy ty w ać p rzez d w ie  
g o d z in y lis ty o d p rzy jació ł w R o sji, o p isu jące  
m u s trasz liw e p o łożen ie lu d n o śc i ro sy jsk ie j p o d  
ja rzm em b o lszew ick iem . M asy w y cień czo n e  
n ie lu d zk im trak to w an iem p rzez k o m isarzy  
i c iężk ą w alk ą o b y t, zn o szą b ie rn ie p o tw o r­
n o ści reż im u .

D ru zg o cące w y w o d y K iereń sk ieg o , k tó ry  
p rzecież sw em i rząd am i u to ro w ał d ro g ę b o lsze-  
w izm o w i, w y w o ła ły n a p o sied zen iu m aso ń sk leso  
b u rze p ro testó w . C zęść b o lszew izu jący o h  
„b rac i 4 4 zaatak o w ała K iereń sk ieg o . In n i n a to ­
m iast b ra li g o w  o b ro n ę , tw ie rd ząc , że w szy stk o , 
co m ó w i, je s t zg o d n e z p raw d ą , a n aw et p o ­
k ry w a s ię z te rn , co s tw ierd z ili k o m un iśc i fran ­
cu scy , b aw iący w  R o sji.

Jed en z cz ło n k ó w lo ży w sk o czy w szy n a  
try b u n ę , p o czą ł w o łać:

T o p an , p an ie K iereń sk i, u to ro w ał p an  d ro ­
g ę lu d zio m , k tó ry ch te raz o d sądzasz o d czci 
i w iary . T o , co s ię d z ie je w  R o sji je s t rezu l­
ta tem  p ań sk ich  rząd ó w . Jed n em  p o c iąg n ięc iem  
p ió ra p rzep ro w ad ził p an so c ja lizac ję z iem i, 
u su n ą ł p an w y b itn y ch g en era łó w i w arto ścio ­
w y ch o ficeró w , w czasie n a jg o rę tszy ch w alk  
n a fro n c ie zd ezo rg an izo w ał p an arm ję!

Mussoliniego w Bengasi zaatakował 
zdziczały byk.

Z B en g asi n ad esz ła w iad o m o ść , że  M u sso li­
n i w  czasie sw ej triu m fa ln e j p o d ró ży p o A fry ­
ce w sch o d n ie j w  d ru g im  d n iu p o b y tu p rzeży ł 
n ieb ezp ieczn ą p rzy g o d ę .

M ian o w ic ie w czasie jed n e j ze w sp an ia ły ch  
d em on strac ji n a cześć D u ce n iesp o d z iew an ie 
zaa tak o w ał M u sso lin ieg o zd z iczały b y k , k tó ry  
zerw aw szy u p u ząź, z g ro źn ie p o ch y lo n ą g ło w ą, 
zaatak o w ał szefa rząd u w łosk ieg o . B y k n a le ­
ża ł d o jed n eg o z tu b y lcó w . Z w ierze n iep rzy ­
w y k łe d o zg ie łk u , w  p ew n y m  m o m en cie  p o p ad ­
łe w  fu rję . T u b y lec n ie zd o łał o p an o w ać ro z ­
sza lałeg o b y k a , k tó ry p rzerw aw szy k o rd o n  
w y d o sta ł s ię n a w o lny p lac , ce lu jąc ro g am i 
w p ro st w  p ie rs i M u sso lin ieg o .

D u ce n < e p o ru szy ł s ię ze sw eg o m iejsca... 
n asta ła ch w ila śm ierte ln ej c iszy —  o k rzy k i za ­
m arły lu dz iom  n a u stach —  n ieb ezp ieczeń stw o  
zd aw ało s ię g ro z ić D u ce n ieu ch ro n n ie .

N a szczęście n ie s tracił p rzy to m n o śc i u m y ­
s łu m arsza łek B albo , k tó ry w raz z k ilk u o fice ­
ram i ze sw ej św ity rzu c ił s ię z g o łem i ręk am i 
n a ro zsza la łe zw ierzę. B alb o u ch w y cił szarżu ­
jąceg o b y k a d o sło w n ie za ro g i —  w  te j sam ej 
ch w ili p rzy sz li m u z p o m o cą in n i o ficero w ie . 
G ro źn e zw ierzę zo -sta ło o b ezw ład n io n e w  o stat­
n im  m o m en cie .

I socjalistami na przedmieściach Clichy.
— 7 zabitych.

zm aitszego ro d za ju p o c isk am i: k am ien iam i, b u ­
te lk am i, k aw ałk am i że laza , d rzew a itd .

W  p ew ny m  m o m en cie z tłu m u p ad ł s trza ł 
a za n im  o d ezw ały s ię d a lsze .

P o lic ja i g w ard ia ru szy ły d o a tak u .
P ierw sze sa lw y  p o lic ji, o d d an e  w  p o w ie trze ,  

n ie u sp o k o iły tłu m u , k o m u n iśc i s trze la li w  

d a lszy m  c iąg u .
W śró d tłu m u p o jaw iło s ię k ilk u p o słów  k o ­

m u n isty czn y ch . P rzy b y ł ró w n ież s ły n n y sek ­
re ta rz p artii k o m u n isty czne j T h o rez , k tó reg o  
p o w itan o o k rzy k iem : „N iech m ilic ja  ro b o tn icza  
ru szy d o a tak u  1“

P o lic ja zażąda ła p o m o cy . P rzy b y łe p o siłk i 
p o czę ły p raży ć tłu m  sa lw am i. D em o n stran tó w  
zep ch n ię to w  b o czn e u lice i o k o ło g o d z , 1 e j w  
n o cy p rzy w ró con o  w zg lęd n y sp o k ó j.

Na pobojowisku

D o C lićh y p o czę ły z jeżd żać liczn e k are tk i 
p o g o to w ia . G m ach m ero stw a  zo sta ł zam ien io n y  
n a szp ita l p ro w izo ry czn y . W śró d 3 0 0 ran n y ch  
zn a jd u je s ię w ielu , k tó ry ch s tan je st b ard zo  
g ro źn y . W ed łu g p o g ło sek , n ad ran em k ilk u  

zm arło .
W  C lich y zap an o w ał w  n o cy n ie jak o s tan  

o b lężen ia . K ażd eg o p rzech o d n ia , k tó ry p o jaw ił 
s ię n a u licy , za trzy m y w an o , leg ity m o w an o i re ­
w id o w an o .

O k o lice p lacu ra tuszo w eg o są zam k n ię te  
p rzez k o rd o n p o licji. W ład ze w  d a lszy m  c iąg u  
p ro w ad zą  ś led z tw o i aresz tu ją u czestn ik ó w  za jść . 
O g ó łem  aresz to w an o d o tąd o k o ło 2 0 0 o só b .

Z n iszczen ia d o k o n an e p rzez  d em o nstran tó w  
są o g ro m n e. W szy stk ie , sk lep y  w  o k o licy  k in o ­
tea tru „O ly m p ic 4 4 i m ero stw a m ają w y b ite szy ­
b y o raz są częśc io w o zd em o lo w an e . B ru k i n a  
u licach zn iszczo n e , w ie le d rzew w y rw an o z  
k o rze id am i.

G d y K iereń sk i p o sły szał te s łu szn e zarzu ­
ty , w sk o czy ł n a tryb u n ę i w p ad ając d o sło w n ie  
w  sza ł, jak to p o d k reśla sp raw o zd aw ca „G rin ­
g o ire 4 4 , p o czą ł w y k rzy kiw ać :

U w ażajcie F ran cu z i, żeb y w as n ie sp o tk a ł 
lo s p o d o b n y d o teg o , k tó ry  o b ecn ie  zn o si n aró d  
ro sy jsk i. W asz so ju sz z b an d y tam i m o skiew ­
sk im i, p ro w ad zi w as p ro stą d ro g ą d o ru in y . 
A rm ia ro sy jsk a je st zg n iła i ro zp rzęźo n a . P ak t 
fran cu sk o -so w ieck i je st o szu stw em , k tó reg o  
k o sz ty p o n iesie F ran c ja . T o w arzy sz  L eo n B lu m  
je s t p rzez ło tró w  z K rem la u w ażan y za zd ra jcę . 
D ro g o o p łac ic ie ten m o ra ln y flirt!

M u sian o zam k n ąć p o sied zen ie , g d y ż zach o ­
d z iła o b aw a, że d o jd zie m ięd zy zw o lenn ik am i 
i p rzec iw n ik am i K iereń sk ieg o d o s ta rc ia w ręcz .

Rozruchy zbrojne na tyłach czerwonego frontu 
w Hiszpanii.

P A R Y Ż . „Jo u r“ d o n e i z B ajo n n y , że w  ró ż ­
n y ch m iejsco w o śc iach , zn a jd u jący ch s ię je szcze  
p o d rząd am i czerw o n em i, w  p ro w in cji w alen c- 
k ie j d o sz ło d o k rw aw y ch ro zru ch ó w .

W  P an a lescaf zb u n to w ała s ię lu d no ść p rze ­
c iw  k o m u n isto m . L u d n o ść d o m ag ała s ię ch leb a  
i w y d an ia m iasta w o jsk o m  n aro d o w y m . C zer­
w o n i s tłu m ili ro zru ch y n ad zw y czaj k rw aw o .

W  B u rrian a , w  p ro w in c ji C aste llo n , g d z ie  
an arch iśc i są n iep o d z ie ln y m i p an am i, w y b u ch ła  
ró w n ież ru ch aw k a p rzeciw  rząd o w i czerw o n em u  
w  W alen c ji. W y słan a  z W alen cji w y p raw a  k ar­
n a za ję ła m iasto p rzy p o m ocy czo łg ó w  so w iec ­
k ich i an arch iśc i m u sie li s ię p o d d ać . O śm d zie-  
s ięc iu ich ro zstrze lan o n a m iejscu .

Sowiety zakupują w Polsce żelazo.
W A R S Z A W A . W  w y n ik u p rzep ro w ad zo ­

n y ch o sta tn io p ertrak tacy j p rzez  d e leg ac ję p o ls­
k ich p rzem ysło w có w z p rezesem „S o ju zm et  
Im p o rtu 4 4 p . R ab in ko w em , zaw arto w  B erlin ie  
tran zak c ję n a d o staw ę d o Z S R R p aru ty s ięcy  
to n n b lach y c ien k ie j.

R o zm o w y o sfina lizo w an ie w ięk szej tran -  
zak c ji n a r. 1 9 3 7 b ęd ą w zn o w io n e w k o ń cu  
b ieżąceg o m iesiąca w zg lęd n ie z p o czą tk iem  
k w ie tn ia .

W arto ść te j tran zak c ji h u tn icze j w y n iesie  
o k o ło 8 m ilio n ó w z ł., z czeg o sam eg o że laza  
h an d lo w eg o S o w ie ty  zam ierza ją zak u p ić w  P o ls ­
ce na su m ę 5 m ilj. z ł, a resz ta p rzezn aczo n a  
zo stan ie n a zam ó w ien ia su ro w co w e.

Jed n ocześn ie p ro w ad zo n e są p ertrak tac je z  
p rzed staw ic ie lam i so w ieck ieg o p rzem y słu m e ­
ta lu rg iczn eg o n a tem at zak u p u w  S o w ie tach  
su ro w có w , n iezb ęd n ych d la p o lsk ieg o p rzem y s ­
łu h u tn iczeg o .

80-letnla kobieta urodziła zdrowego chłopca. -
B U K A R E S Z T . W m iejsco w o ści S i n  i u  

8 0 -le tn ia k o b ie ta, n azw isk iem M arin a , u ro d z iła  
zd ro w e d z iecko p łc i m ęskie j.

Z b ad an iem  teg o n ad zw y czajn ego  zd arzen ia  
za ję li s ię lek arze .

Min. Beck przedstawicielem rządu polskiego 
na koronacji w Londynie.

L O N D Y N . Z  k ó ł zb liżo n y ch d o F o re ig n  
O ffice d o w iad u jem y s ię , że rząd p o lsk i zak o ­
m u n ik o w ał rząd ow i b ry ty jsk iem u , iż rząd p o l­
sk i b ęd z ie rezp rezen to w an y n a u ro czy sto śc iach  
k o ro n acy jn y ch p rzez m in istra sp raw zag r. Jó ­
ze fa B eck a .

Polityka polska na straży praw i interesów 
Polski w Gdańsku

Przyjęcie dla min. Chodackiege na ratuszu 
gdańskim.

G D A N S K . S en a t W . M . G d ań sk a w y d ał 
w czo ra j w f ra tu szu g d ań sk im o b iad n a część  
k o m isarza g en era ln eg o R . P . m in . C h o d ack ieg o .

P rezy d en t S en a tu G reise r p o d czas o b iad u  
’w y g ło sił p rzem ó w ien ie w k tó ry m p o d k reślił  
ch ęć w sp ó łp racy z m in . C h o d ack im .

W  o d p o w ied zi m in . C h o d ack i o św iad czy ł 
m . in .:

„O cen ia jąc n a leży c ie w ag ę ży w o tn y ch in ­
te resó w i ży c io w y ch p raw W o ln eg o M iasta  
p o lity k a p o lsk a ró w n o cześn ie s to i i s tać b ęd z ie  
n a s traży  ży w o tn ych in te resó w  i p raw  R zeczy ­
p o sp o lite j P o lsk ie j o raz p o lsk ie j ek sp an sji g o s ­
p o d arcze j u u jśc ia W isły . P o zw ala to o czek i­
w ać , że n asza  d a lsza w spó łp raca b ęd z ie o w o cn a .

P o lity k ę  s tro n n ic tw a  rząd ząceg o w  W ro ln y m  
M ieście p rzed staw ił p an , p an ie p rezy d en c ie ,  
jak o n aw ró t d o s tary ch  d o b ry ch  trad y cy j g d ań ­
sk ieg o p a trio ty zm u . W  u jęc iu tak im  w id zę zro ­
zu m ien ie d o n io sło śc i m o m en tó w , s tan o w iący ch  
p o m o st, łączący G d ań sk  i P o lsk ę .

N aw iązu jący m d o p rzesz ło śc i d ążen iem  
P ań stw a P o lsk ieg o je s t o ży w ić i u m o cn ić tra ­
d y cy jn ą sy m b io zę P o lsk i i G d ań sk a w w aru n -  
k ć .ch s tw o rzo n y ch p rzez p o w o łan ie d o ży c ia  
W o ln eg o M iasta i p o d staw o w e zasad y jeg o  
m ięd zy n aro d o w ego s ta tu tu 4 4 .

Sto tysięcy radiosłuchaczy w Warszawie.
Dam Akademiczek zdobył nagrodę.

W  d n . 1 m arca b r. W arszaw a  liczy ła 1 0 1 .3 2 8  
ab o n en tó w  rad ia . P o sp raw o zd an iu k arto tek w  
B iu rze A g en cji R ad io fo n iczn e j o k aza ło s ię że  
p o d n r. 1 0 0 .0 0 0 zare jestro w ał s ię D o m  A k ad e-  
m iczek im . P rezy d en ta N aru to w icza w  W arsza ­
w ie p rzy u l. P o ln e j 5 0 .

P rzek ro czen ie cy fry 1 0 0 .0 0 0 ab o n en tó w  
rad ia p rzez W arszaw ę je s t g o d n e u w ag i ty m  
b ard z ie j, że W arszaw a liczy o k o ło 2 6 0 .0 0 0 m ie­
szk ań , w czy m p raw ie 1 1 0 .0 0 0 m ieszk ań  
jed n o izb o w y ch .

W  W arszaw sk ie j D y rek cji P o cz t i T eleg rafó w  
zn a jd u je s ię o b ecn ie p o n ad 2 8 0  0 0 0 ab o n en tó w  
rad ia , z czego 8 0 .0 0 0 p o w siach  i m iasteczk ach .

O k ręg S to łeczn y i P o d sto łeczn y je st w ięc  
w  cy frach b ezw zg lęd n y ch  n a js iln ie j zrad io fo n i-  
zo w an y m  o k ręg iem  k ra ju .

D o m  A k ad em iczek , jak o 1 0 0 -ty sięczn y  w ar­
szaw sk i ab o n en t P o lsk ieg o R ad ia o trzy m a o d  
rad ia  p ięk n y  ap ara t rad io w y p ro d u k c ji k ra jo w ej, 
k tó ry w ręczo n y b ęd z ie u ro czy śc ie w  D n iu P ro ­
p ag an d y R ad ia w W arszaw ie .

Już nie ma miejsc na okrętach!
„Cała Ameryka41 jedzie do Europy

E u ro p a p rzy g o to w u je teg o la ta n iezw y k łe  
a trak c je d la am ery k i.

W  m aju k o ro n ac ja  k ró la  Je rzeg o V I w  L o n ­
d y n ie , p o cząw szy o d m aja W ielk a W y staw a w  
P ary żu .

A m ery k an ie ju ż w ro k u u c ieg ły m  o trząsn ę­
li s ię z k ry zy su i w esz li w  n o w ą erę „p ro sp e ­
rity 4 4 . Ju ż w  zeszły m  ro k u tłu m n ie z jeżd żali 
tu ry śc i am ery k ań scy d o E u ro p y . C ó ż d o p ie ro  
b ęd z ie te raz  ?

N a raz ie jak d o n o si p rasa fran cu sk a , A m e­
ry k an ie zam ó w ili ju ż w szy stk ie m iejsca n a  
„N o rm an d ie 1 4 n a m iesiące —  k w iec ień , m aj, 
czerw iec i lip iec . W  ty m  sam y m  co „N o rm an ­
d ie p o ło żen iu są i in n e fran cusk io tran sa tlan ­
ty k i, jak „Ile d e F ran ce* 4 , „C h am p la in 4 4 „L a ­
fay e tte 4 4 itd .

Nowy Testament najpotrzebniejszą ze 
wszystkich książek.

R Z Y M . M u sso lin i w ezw ał w szy stk ich k ie ­
ro w n ik ó w  szk ó ł w ie jsk ich d o w p ro w ad zen ia d o  

’ szk ó ł lek tu ry N o w eg o T estam en tu . W  o k ó ln ik u  
ro zesłan y m  d o w szy stk ich szk ó ł, p o w ied zian o  
m . in . : —  W szy scy p ro fesoro w ie i n au czy cie le  
p o w in n i czy tać N o w y T estam en t, p o d aw ać i 
w y k ład ać B o sk ą k sięg ę d z iec io m . M u szą o n i 
p o n ad to s ta rać s ię , ab y d z iec i n a jp ięk n iejszy ch  
u stęp ó w  te j k sięg i u czy ły s ię n a p am ięć . K się ­
g i te j n ie m o że b rak n ąć w żad n e j b ib ljo tece  
szk o ln ej, g d y ż p o p rzez w iek i p o zo sta je o n a  
zaw sze n o w ą. Jest to n a jw ięk sza i n a jp o trzeb ­
n ie jsza ze w szy stk ich k siążek ; je s t b o w iem  
B o sk a . R ząd p rag n ie w ten sp o só b d z iec i d u ­
ch a n aro d u w ło sk ieg o w p ro w ad zić n a d ro g ę , 
n a k tó rej o jczy zn a o siąg n ie sw ą szczy tn ą i 
p raw d ziw ą w ielk o ść .

S k ład a jc ie o fia ry  

n a p o m o c z im o w ą b ezro b o tn y m



G Ł O S L U B A W S K I

Uwaga Okręg Lubawa
Zapowiedziany spęd bekonów w Lubawie 

dnia 23. bm we wtorek, nie odbędzie się.
N a s tę p n y  s p ę d b e k o n ó w  w L u b a w ie o d ­

b ę d z ie  s ię w e w to re k  p o  ś w ię ta c h  3 0  b m .

G ro c h o w s k i, 1 n s tr . h o d o w li .

Założenie chlewni zarodowej w Lipowym-Dworze.
P o d a je s ię d o  w ia d o m o śc i , ż e  w  m ie s ią c u  

s ty c z n iu  b r . z o s ta ła p rz y ję ta d o  P o m o rs k ie g o  

Z w ią z k u  H o d o w c ó w  T rz o d y  C h le w n e j c h le w n ia  

p . W e łn ic k ie g o  W ła d . z L ip o w e g o -D w o ru .

C h le w n ia -z a ro d o w a  w  L ip o w y m -D w o rz e  p o ­

s ia d a 1 k n u ra i 3 m a c io ry z a l ic e n e jo n o w a r re , 

r a s y : W ie lk ie j B ia łe j P o m o rs k ie j .

J e s t to  t r z e c ia c h le w n ia -z a ro d o w a n a te r e ­

n ie d z ia ła ln o ś c i In s tru k to r ia tu H o d o w la n e g o ,  

O k rę g u  L u b a w s k ie g o .

W  z w ią z k u  z  z a ło ż e n ie m  c h le w n i-z a ro d o w e j  

l ik w id u je  s ię s ta c ję  k n u ra z a ro d o w e g o  w  L ip o -  

w y m -D w o rz e , d o  p o k ry w a n ia m a c io r p ry w a t­

n y c h . S ta c ja k n u ra z a ro d o w e g o z n a jd u je s ię  

o b e c n ie u  p . Z a w a d z k ie g o K o n s ta n te g o w  M i­

k o ła jk a c h .

Stncja knura zarodowego w Rumienicy.
W  m ie s ią c u  m a rc u  b r . P o m o rs k a I z b a  R o l­

n ic z a  z a ło ż y ła s ta c ję k n u ra z a ro d o w e g o r a s y :  

W ie lk ie j B ia łe j P o m o rsk ie j u p . K a m iń s k ie g o  

W ła d y s ła w a w  R u m ie n ic y .

Z e s ta c j i k n u ra n a le ż y k o rz y s ta ć w  ja k  

n a jsz e r s z e j m ie rz e , c e le m  p o le p s z e n ia  m a te r ia łu  

h o d o w la n e g o  i b e k o n o w e g o .

O d s ta w c o m  b e k o n ó w  z w ra c a s ię u w a g ę n a  

o b o w ią z k o w e k ry c ie  s w y c h  m a c io r k n u re m  s ta ­

c y jn y m , g d y ż  o d  1 k w ie tn ia  b r . b e k o n y  b ę d z ie  

m ó g ł ty lk o  te n  o d s ta w ia ć , k to  b ę d z ie  w  p o s ia ­

d a n iu d o w o d u  k ry c ia s w y c h  m a c io r k n u re m  

s ta c y jn y m , ż a d n e p ry w a tn e  k n u ry u w z g lę d n io ­

n e n ie b ę d ą .

B o le s ła w -L e c h G ro c h o w s k i , in s tr , h o d .

Kronika.
Nowemiasto,

P ią te k  

S o b o ta  
N ie d z ie la  

P o n ie d z ia łe k

S ło ń c a : w s c h ó d  o g o d z . 5 .8 3 z a c h ó d  o g o d z . 1 7 1 1

d n ia 1 9 m a rc a 1 9 3 7 r

J ó z e fa O b i.
J o a c h im a

B e n e d y k ta o p a ta

O k ta w ja n a

Poczta w czasie świąt.
W  W ie lk ą  S o b o tę  2 7 b m . u rz ę d y p o c z to w e b ę d ą  

c z y n n e  o d  g o d z . 8 d o  1 7 w e w s z y s tk ic h d z ia ła c h s łu ż b y  

n a d a w c z e j i o d b io rc z e j , a d o rę c z a n ie p rz e s y łe k b ę d z ie  

d w u ra z o w e .
W  p ie rw sz y  d z ie ń  ś w ią t 2 8  b m . u rz ę d y b ę d ą z a m ­

k n ię te . O d b ę d z ie s ię je d y n ie je d n o ra z o w e d o rę c z e n ie  
p a c z e k  ż y w n o ś c io w y c h  i p rz e s y łe k p o s p ie sz n y c h ( e k sp re ­

s o w y c h ) . W  d ru g i d z ie ń  ś w ią t 2 9  b m . u rz ę d y  b ę d ą  o tw a r ­
te  o d  g o d z . 9  d o  1 1 i b ę d ą  c z y n n e w e  w s z y s tk ic h  d z ia ła c h  

s łu ż b y .

Z miasta i powiatu.

W niedzielę wszyscy do teatru na występ 
gościnny Jadwigi Zakiickiej.

Nowemiasto. M iło ś n ik o m  te a tru  p rz y p o m in a m y , ż e  

w  n ie d z ie lę , 2 1 b m . o  g o d z 2 0  w  s a l i H o te lu  C e n tra ln e ­
g o  o d b ę d z ie  s ię v ? y s tę p  g o ś c in n y T e a tru Z ie m i P o m o r ­

s k ie j z u d z ia łe m  ś w ie tn e j a r ty s tk i s c e n s to łe c z n y c h  —  

p . J a d w ig i Z a k lic k ie j w  k o m e d ii F o d o ra  „ M y sz  k o ś c ie ln a " .  

P . Z a k lic k a  ro lę  ty tu ło w ą  w  s z tu c e  F o d o ra  g ra ła  p rz e z  d łu ­

g i c z a s w  s to łe c z n y m  T e a trz e  K a m e ra ln y m  i z y s k a ła  n a j ­
p rz y c h y ln ie js z ą  o c e n ę  k ry ty k i  w a rs z a w s k ie j . R ó w n ie ż  T o ­

ru ń  p o w ita ł z n a k o m itą  a r ty s tk ę z e n tu z ja z m e m , w y p e ł­

n ia ją c  n a  s p e k ta k la c h  w id o w n ię  d o  o s ta tn ie g o  m ie js c a .
W  p o z o s ta ły c h  ro la c h  u jrz y m y : p .p . K o ro w ic z , M ie ­

r z e je w s k ie g o , S u rz y ń s k ie g o i D u d a re w a . R e ż y s e r ia p . 

Z a k lic k ie j , d e k o ra c je  i k o s t iu m y  p . M a łk o w s k ie g o .
Z e  w z g lę d u  n a  je d y n y  w y s tę p  g o ś c in n y p . J . Z a ­

k lic k ie j w  n a s z y m  m ie śc ie , n ie  w ą tp im y , ż e n a w id o w n i  

u jrz y m y  w s z y s tk ic h  m iło ś n ik ó w  te a tru z m ia s ta i je g o  

o k o lic .

Zebranie Rodziców i opieki domowej młodzieży 
gimnazjalnej.

Nowemiasto. W  p o n ie d z ia łe k  2 2 -g o  m a rc a  o  g o d z .  

1 7 - te j o d b ę d z ie s ię w  a u l i g im n a z ja ln e j z e b ra n ie  ro d z ic ó w  

i o p ie k i d o m o w e j m ło d z ie ż y g im n a z ja ln e j. D y re k c ja  

p ro s i in te re s e n tó w  o  p u n k tu a ln e  p rz y b y c ie .

Piękna uroczystość prymicyjna.
Nowemiasto. P a ra f ia  n o w o m ie jsk a b y ła u b ie g łe j  ś ro d y  

ś w ia d k ie m  n ie c o d z ie n n e j u ro c z y s to śc i p ry m ic y jn e j K s . 

n e o p re z b i te ra  B o le s ła w a  B ie l ic k ie g o . W ś ró d  b ic ia d z w o ­

n ó w  z p ie ś n ią  „ K to  s ię w o p ie k ę " p ro c e s ją w a s y śc ie  
k s ię ż y  w p ro w a d z o n o  k s . n e o p re z b i te ra  d o  ś w ią ty n i , g d z ie  

o d p ro w a d z o n y  p rz e z  p rz e w . k s . p ro b o s z c z a d o o łta rz a  

z ło ż y ł s w ą p ie rw s z ą  o f ia rę  B o g u . K a z a n ie  o k o lic z n o śc io ­

w e o  z n a c z e n iu  k a p ła ń s tw a i je g o t ru d n e j m is j i w y ­
g ło s i ł k s ią d z p ro fe s o r J ó z e f D e m b ie ń s k i. „ T e D e u m “  

i u d z ie le n ie b ło g o s ła w ie ń s tw a  p rz e z K s ię d z a  
N e o p re z b i te ra k s ię ż o m  a s y s tu ją c y m , ro d z in ie , d a lse y m  

k re w n y m  i l ic z n y m z n a jo m y m , z a k o ń c z y ło p o w y ż s z ą  
p ię k n ą  u ro c z y s to ś ć , k tó ra w y w a r ła g łę b o k ie  i n ie z a p o ­

m n ia n e  w ra ż e n ie n a o b e c n y c h .
D o  ła ń c u c h a  ż y c z e ń  p rz y łą c z a  s ię i n a s z a  R e d a k c ja ,  

ż y c z ą c  K s . N e o p re z b i te ro w i o b f i ty c h ła s k b o ż y c h  i n a j­
le p s z e j p o m y ś ln o ś c i n a n o w e j d ro d z e d u s z p a s te r s k ie j . 

A d  m u lto s , p lu r im o s a n n o s !

Baczność Pszczelarze !
N O W E M IA S T O . 1 9 . I I I . 3 7 . N a d s z e d ł c u k ie r n a  

p o d k a rm ia n ie  w io se n n e . O d b ió r p o c z ą w sz y  o d d z iś p o ­

p o łu d n ia u  p . K u ja w s k ie g o .  Z a rz ą d .

Walne zebranie Pol. Zw. Zach. Koło Nowemiasto 
(d a w n ie j P o lsk ie g o  Z w ią z k u  O b ro n y  K re s ó w  Z a c h o d n ic h )  

o d b ę d z ie s ię  w e  w to re k , d n ia  2 3 m a rc a 1 9 3 7 o  g o d z . 1 9 ,3 0  

w  H o te lu  C e n tra ln y m  w  N o w y m m ie ś c ie z n a s tę p u ją c y m  

p o rz ą d k ie m  o b ra d :
1 . Z a g a je n ie 2 . W y b ó r M a rsz a łk a  i S e k re ta rz a  W a l­

n e g o  Z e b ra n ia  3 . O d c z y ta n ie  p ro to k o łu  z o s ta tn ie g o  W a l­

n e g o  Z e b  a n ia  4 . S p ra w o z d a n ie z a rz ą d u 5 . S p ra w o z d a n ie  

k o m is j i r e w iz y jn e j 6 . U d z ie le n ie a b s o lu to r iu m  u s tę p u ją ­

c e m u  z a rz ą d o w i 7 . W y b ó r n o w e g o  z a rz ą d u  i k o m is j i r e ­

w iz y jn e j 8 . R e fe ra t p . t . „ R o la P . Z . Z . n a P o m o rz u " . 

9 . W o ln e  w n io sk i 1 0 . Z a k o ń c z e n ie .
W  r a z ie n ie p rz y b y c ia w y m a g a n e j i lo ś c i c z ło n k ó w  

d ru g ie  z e b ra n ie  w e d łu g  p o w y ż s z e g o p o rz ą d k u  o b ra d o d ­

b ę d z ie  s ię  w  ty m  s a m y m  lo k a lu  3 0  m in u t p ó ź n ie j . U c h w a ­

ły  te g o  z e b ra n ia s ą p ra w o m o c n y m i b e z  w z g lę d u  n a i lo ś ć  

o b e c n y c h .
Z a rz ą d :

( — ) B rz ą k a ła  (— ) M g r . C z . B u d n ik  w ic e s ta ro s ta

S e k re ta rz  P re z e s

Otwarcie przychodni Przeciwjagliuej w Lubawie
Lubawa. W  ś ro d ę  d n ia 1 7 b m . o g o d z . 9 - te j w  

s z p i ta la  ś w . J e rz e g o  w  L u b a w ie , n a s tą p i ło  o tw a rc ie  P rz y ­

c h o d n i P rz e c iw ja g l ic z e j . N a w s tę p ie p . b u rm is trz W o j­

c ie c h o w s k i w  s e rd e c z n y c h  s ło w a c h  p rz y w ita ł p . S ta ro s tę  

P o w ia to w e g o  m g r . K o w a ls k ie g o , o ra z  p o d z ię k o w a ł z a to ,  
ż e p rz y c z y n ił s ię d o  o tw a rc ia te j P rz y c h o d n i , p o c z e m  p o ­

p ro s i ł p . S ta ro s tę  o d o k o n a n ie  a k tu  o tw a rc ia te j ta k p o ­

ż y te c z n e j p la c ó w k i. P a n  S ta ro s ta  P o w ia to w y  m g r . K o w a l­

s k i d o k o n a ł o tw a rc ia P rz y c h o d n i w  to w a rz y s tw ie s io s try  

P rz e ło ż o n e j s z p i ta la  ś w . J e rz e g o , p . i b u rm is tr z a W o jc ie ­

c h o w sk ie g o , p . d o k to ra D z ia d k a , p rz e d s ta w ic ie l i w ła d z  

i Z a rz ą d u  M ie js k ie g o  m ia s ta L u b a w y . P o c h le b n ie w y ra ­

z i ł s ię  p . S ta ro s ta  o  o b y w a te la c h  m ia s ta L u b a w y , z a z n a ­

c z a ją c  ż e n ie z m ie rn ie  c ie s z y  s ię  z te g o , iż w w y p a d k a c h  

ta k ic h , g d z ie  c h o d z i o o k a z a n ie  p o m o c y  b ie d n y m , m ie s z ­
k a ń c y  L u b a w y  z a w s z e c h ę tn ie  s ię o f ia ru ją i s p ie s z ą z  

p o m o c ą . P o d k o n ie c s w e g o p rz e m ó w ie n ia p . S ta ro s ta  

ż y c z y ł p . d r . D z ia d k o w i ja k  n a j le p s z y c h  w y n ik ó w  w  p ra ­

c y  n a te j n o w e j p la c ó w c e . N a s tę p n ie p . d r . D z ia d e k  p o ­

p ro w a d z ił k ró tk ą  p o g a d a n k ę  n a te m a t; c o  to  je s t ja g l ic a ,  

ja k  s ię  n ią  z a k a ż a m y , ja k ie s ą n a s tę p s tw a z a n ie c h a n ia  

le c z e n ia  te j c h o ro b y  i w  ja k i s p o só b  n a le ż y s ię c h ro n ić  

p rz e d  z a k a ż e n ie m  ja g lic ą . P o ty m  k ró tk im  p o u c z e n iu ,  
z e b ra n i z w ie d z i l i u b ik a c je : to  je s t g a b in e t le k a r sk i , p o ­

c z e k a ln ię , o ra z a p te k ę - p rz e z n a c z o n ą d la p rz y c h o d n i  

P rz e c iw ja g l ic z e j . P a n  S ta ro s ta  z a z n a c z y ł , ż e i w  n a s z y m  

m ie śc ie i p o w ie c ie s tw ie rd z o n o  ró w n ie ż  w y p a d k i c h o ry c h  
n a  ja g lic ę . D la te g o  te ż , a b y  ( z a p o b ie c ) p rz e sz k o d z ić  d a l ­

s z e m u  s z e rz e n iu  s ię te j c h o ro b y  z o s ta ła o tw a r ta w L u ­

b a w ie P rz y c h o d n ia  P rz e c iw js g l ic z a , k tó ra  je s t c z y n n a  w  

k a ż d ą  ś ro d ę k a ż d e g o  ty g o d n ia o d g o d z . 9 - te j la n o d o  

1 0 .3 0 . M o ż e n ie w s z y s c y  z d a ją s o b ie  s p ra w ę  z te g o , ja k  

s tra s z n ą , ja k  n ie b e z p ie c z n ą  w  s k u tk a c h  je s t c h o ro b a  o c z u  

z w a n a  ja g lic ą , in a c z e j e g ip s k ie m  z a p a le n ie m . A le c h y b a  

n a j le p s z y m  te g o  d o w o d e m  ja k ie  s p u s to s z e n ie  s ie je  ja g l ic a  

je s t f a k t te n , ż e n a 3 0 .0 0 0 n ie w id o m y c h w P o ls c e , a ż  

1 0 .0 0 0  u tra c i ło  w z ro k  z p o w o d u  ja g lic y . T y lk o w c z e s n e  

ro z p o c z ę c ie le c z e n ia  m o ż e u c h ro n ić  o d s z k o d liw y c h n a ­

s tę p s tw  ja g l ic y . D la te g o te ż , g d y z a u w a ż y m y c h o ć b y  
n ie z n a c z n e  o b ja w y , n a le ż y  z a ra z  u d a ć s !ę d o le k a rz a  o  

p o ra d ę . P o ra d y  i le c z e i l ia c h o ry c h  n a ja g lic ę u d z ie la n e  

s ą b e z p ła tn ie .
P a m ię ta jm y , ż e z a n ie d b a n ie  le c z e n ia ja g lic y g ro z i  

ś le p o tą .

Z dalszych stron.
Samobójstwo z miłości.

Brodnica. W  C ie s z y n a c h , p o w ia tu b ro d ­

n ic k ie g o p o p e łn i ła s a m o b ó js tw o w y s trz a łe m  z  

p is to le tu  w  s k ro ń  E ry k a S z u lc , z a m . w  M a łk a c h ,  

k tó ra  p o  p rz e w ie z ie n iu  d o  s z p i ta la p o w ia to w e g o  

w  B ro d n ic y z m a rła . P rz y c z y n ą s a m o b ó js tw a  

b y ł z a w ó d  m iło s n y .

Autobus z 14 pasażerami na przydrożnym 
drzewie

Kartuzy. N a s z o s ie  K a r tu z y  —  S ie ra k o w i­

c e a u to b u s  z  1 4 - tu  p a s a ż e ra m i n a je c h a ł n a p rz y ­

d ro ż n e  d rz e w o . A u to b u s z o s ta ł u s z k o d z o n y , n a ­

to m ia s t s z o fe r a n i p a s a ż e ro w ie n ie d o z n a l i ż a d ­

n y c h  o b ra ż e ń .

W y p a d e k  s p o w o d o w a ł w o ź n ic a , k tó ry n a  

s y g n a ły  s z o fe ra n ie r e a g o w a ł i d o p ie ro  w  o s ta t­

n ie j c h w il i z je c h a ł z d ro g i . P rz y w y m ija n iu  

je d e n  z k o n i s p ło s z y ł s ię i w p a d ł n a b o c z n ą  

ś c ia n ę  a u to b u s u , s z o fe r z a ś |w sk u te k o ś l iz g łe j  

je z d n i p rz y s k rę c a n iu a u to b u s e m , u d e rz y ł o  

p rz y d ro ż n e d rz e w o .

Olbrzymie oszustwo żydowskie
Warszawa. N ie z w y k le  z u c h w a łe g o  o s z u s t­

w a d o k o n a ł S z m u l F lu k , k tó ry  p rz y  u l . K o ź le j 

n r . 5 w  W a rs z a w ie z a ło ż y ł p rz e d p a ro m a ty ­

g o d n ia m i s k le p  w in n o -k o lo n ia ln y  je d y n ie w  ty m  

c e lu , a b y w y łu d z ić to w a ry  o d ró ż n y c h f i rm  

k o lo n ia ln y c h , k tó re d o s ta rc z y ły K lu k o w i w ie l­

k ie j i lo ś c i to w a ru  b ą d ź  n a w e k s le , b ą d ź n a r a ­

c h u n e k  o tw a r ty . S k le p z a ła d o w a n y b y ł ta k  

o b f ic ie , ż e  c z ę ś ć t r z e b a b y ło p o m ie ś c ić w p i­

w n ic y .
Z a o p a trz y w s z y s ię o b f ic ie , o s z u s t b ły s k a ­

w ic z n ie w y p ra e d a ł w s z y s te k  to w a r p o  z n iż o n e j  

c e n ie  z a g o tó w k ę , s p rz e d a ł u rz ą d z e n ie s k le p u  

w  c ią g u  k ilk u  d n i i u m k n ą ł, z a n im  p o s z e d ł d o  

p ro te s tu  p ie rw sz y w e k s e l. N ie b a w e m  w y s z ło  

n a ja w , ż e  o f ia rą o s z u s tw a  p a d ło p o n a d t r z y ­

d z ie ś c i f i rm , n a s u m ę o k o ło  5 0 ,0 0 0  z ł . Z a K lu ­

k ie m  ro z e s ła n o  l is ty  g o ń c z e .

Zięć — zbrodniarz nasłał morderrę 
na teściów ■ staruszków.

Kielce. D o  m ie s z k a n ia m a łż o n k ó w W ó j­

c ik ó w  w e  w s i K ra so c in  p o w . w ło s z c z o w s k ie g o  

w ła rg n ą ł n o c y  u b ie g łe j z a m a s k o w a n y m ę ż c z y ­

z n a , k ó ry  z a s tr z e l ił o b o je  s ta ru s z k ó w .

P o lic ja u s ta l iła , iż z b ro d n i d o k o n a ł m ie sz ­

k a n ie c s ą s ie d n ie j w s i J ó z e f  S ty s iń s k i . D o  m o r ­

d e r s tw a  s k ło n i ł g o o b ie tn ic ą s o w ite g o w y n a ­

g ro d z e n ia z ię ć W ó jc ik ó w , F ra n c is z e k K o ta s ,  

p ra g n ą c  z a w ła d n ą ć m a ją tk ie m  b o g a te g o te ś c ia .

O b u  z b ro d n ia rz y , k tó rz y  p rz y z n a l i s ię d o  

w in y  a re s z to w a n o .

K o m u n ik a ty T . R . P .
Kursy sadownicze.

T o w a rz y s tw o  R o ln ic z e P o w ia to w e k o m u n ik u je , ż e  

k u rs y  s a d o w n ic z e o d b ę d ą  s ię :
w e w to re k  2 3 . 1 1 1 . 3 7 o g o d z . 1 4 - te j w  O m u lu

w e ś ro d ę 2 4 . I I I . 3 7 o  g o d z . 1 4 - te j w  L u b a w ie

w e c z w a r te k  1 . IV . 3 7  o  g o d z . 1 4 - te j w  S a m p ła w ie

w e c z w a r te k  8 . IV . 3 7 o  g o d z . 1 4 - te j w  B o le sz y n ie .

K u rsy  p ro w a d z o n e  b ę d ą  z d e m o n s tra c y jn e m  o p ry ­

s k iw a n ie m  d rz e w .
O  l ic z n y  u d z ia ł c z ło n k ó w  K ó łe k R o ln ic z y c h )  p ro s i.

T . R . P .

Jak pielęgnować drzewa owocowe.
N a k ła d e m  S to w a rz y s z e n ia P ra c o w n ik ó w K s ię g a r ­

s k ic h , u k a z a ła  s ię k s ią ż k a  E d w a rd a N  h r in g a : P ie lę g n o ­

w a n ie  d rz e w  o w o c o w y c h  o m a w ia ją c a  w a lk ę z c s z k o d n i­

k a m i d rz e w  (o p ry s k iw a n ie  d rz e w  i td .)

C e n a b ro sz u ry  1 ,5 0  z ł . D o n a b y c ia  w  T .R .P .
T . R . P .

Jak zakładać stawy rybne i hodować ryby ?
N a k ła d e m  K s ią ż n ic y  d la  R o ln ik ó w  w y s z ła b ro s z u ra  

J a n a  A rn o ld a  p .t. „ G o s p o d a r s k a H o d o w la R y b " o m a w ia ­

ją c a w s z e c h s tro n n ie z a k ła d a n ie s ta w ó w  ry b n y c h i h o ­

d o w le  ry b  (k a rp i)
C e n a b ro s z u ry  7 0  g ro s z y . B ro s z u ra  je s t  d o  n a b y c ia  

w  T . R . P . T . R . P .

J. Em. ks. Prymas Hlond przyjął protektorat 
nad zlotem Sokoła.

P O Z N A N . W  p o n ie d z ia łe k 1 5  b . m .J . E m . 

k s . k a rd . P ry m a s H lo n d p rz y ją ł n a a u d je n c ji  

p re z e s a Z w ią z k u S o k o ls tw a p o ls k ie g o , p łk .  

A rc is z e w s k ie g o , k tó ry  p rz e d ło ż y ł k s . P ry m a s o ­

w i p ro g ra m  Z lo tu  S o k o ła , ja k i m a s ię o d b y ć  

o d  2 6  d o  2 9  c z e rw c a b r . w ra z z p ro ś b ą o  p rz y ­

ję c ie  p ro te k to ra tu  n a d  z lo te m .

J e g o  E m in e n c ja  z c a łą  ż y c z l iw o ś c ią  p ro te k ­

to ra t te n  p rz y ją ł . J a k  ju ż w  s w o im  c z a s ie  d o ­

n o s i liś m y , p ro te k to re m  te g o  z lo tu  je s t ró w n ie ż  

M a rs z . S m ig ły -R y d z .

Epidemia tyfusu na s-s Kościuszko.
Kwarantanna w Buenos Aires.

D o G d y n i n a d e s z ła w ia d o m o ść d ro g ą r a ­

d io w ą , p o tw ie rd z o n a p rz e z m a ry n a rz y s ta tk u  

„ P u ła sk i* 4 , ż e n a s ta tk u  p o ls k im  „ K o ś c iu s z k o * * ,  

k tó ry  w y s z e d ł w  d n iu  2 1 u b . m . z G d y n i d o  

A m e ry k i P o łu d n io w e j w y b u c h ła e p id e m ia  

ty fu s u .

Z  te g o  p o w o d u  w ła d z e a rg e n ty ń s k ie n a k a ­

z a ły  1 4 -d n io w ą k w a ra n ta n n ę  s ta tk u  „ K o ś c iu s r -  

k o “ n a r e d z ie  p o r tu  w  B u e n o s A ire s .

O k re s w y z n a c z o n y n a k w a ra n ta n n ę m o ż e  

u le c s k ró c e n iu  lu b  p rz e d łu ż e n iu .

S ta te k ro z p o c z ą ł k w a ra n ta n n ę w d n iu  

1 4 b . m .
Na s ta tk u  „ K o ś c iu s z k o * *  z n a jd u je  s ię  o p ró c z  

z a ło g i 8 3 0  e m ig ra n tó w  p o ls k ic h d o A rg e n ty n y  

i B ra z y li i o ra z  o k o ło  1 3 0 0  to n to w a ró w w y s o -  

k o w a r to ś c io w y c h  i p o c z ty .

Koleje polskie na wystawie w Paryżu.
P o ls k ie K o le je P a ń s tw o w e b io rą ż y w y  

u d z ia ł w  d z ia le p o ls k im  n a M ię d z y n a ro d o w e j  

W y s ta w ie  S z tu k i i T e c h n ik i w  P a ry ż u w  r . b .

E k s p o n a ty m in is te r s tw a k o m u n ik a c j i w y ­

s ta w io n e b ę d ą w r e p re z e n ta c y jn y m p a w ilo n ie  

p o lsk im , ja k  i w  in n y c h p a w ilo n a c h , a p rz e d e  

w s z y s tk im  w  p a w ilo n ie k o le jo w y m  n a  G a re  d e s  

In v a l id e s .
S ta n ą ta m  n a to ra c h k o le jo w y c h : p o c ią g  

tu ry s ty c z n y , s k ła d a ją c y  s ię z t r z e c h je d n o s te k  

—  w a g o n u  s y p ia ln e g o  2 i 3 k la s y , w a g o n u -b a ru  

o ra z w a g o n u k ą p ie lo w e g o . B ę d z ie to n a jb a r ­

d z ie j n o w o c z e ś n ie  u rz ą d z o n y  p o c ią g  tu ry s ty c z n y  

P o ls k ic h  k o le i p a ń s tw o w y c h .

Górnicy dojechali szczęśliwie do Belgii.
Trzej pasażerowie „na gapę** wysadzeni 

w Bytomiu.
P ie rw s z ę y  t r a n sp o r t g ó rn ik ó w  p o ls k ic h  w  

l ic z b ie 7 2 5  o s ó b  s z c z ę ś l iw ie  d o je c h a ł d o  B e lg i i.

W  B y to m iu w y s a d z o n o  z p o c ią g u t r z e c h  

o s o b n ik ó w , k tó rz y  d o s ta li s ię d o  w a g o n ó w , n ie  

p o s ia d a ją c o d p o w ie d n ic h  d o k u m e n tó w . C h c ie l i  

s ię  o n i d o s ta ć d o  B e lg ii „ n a g a p ę “ .

P o p rz y b y c iu  n a s ta c ję b e lg i js k ą  w  M o n t-  

z o n  —  g ó rn ic y o d w ie z ie n i z o s ta li d o  p o s z c z e ­

g ó ln y c h  k o p a ln i.

P o 3 -c h m ie s ią c a c h —  ro b o tn ic y p o ls c y  

b ę d ą  m o g li s p ro w a d z ić d o  s ie b ie p o z o s ta łe w 

k ra ju  ro d z in y , p rz y  c z y m  z a rz ą d y  k o p a ln i b e l­

g ijs k ic h z a g w a ra n to w a ły  ż o n a ty m  o d p o w ie d n ie  

m ie s z k a n ia .

Fantazje eksportowe.
T a k  s ię ju ż ja k o ś d z ie je , ż e  p o p ie ra m y  e k s ­

p o r t n ie k tó ry c h  to w a ró w  p o  c e n a c h  d u m p in g o ­

w y c h , a n ie je d n o k ro tn ie u tru d n ia m y w y w ó z  

in n y c h  n ie p o lrz e b n e m i o g ra n ic z e n ia m i. O  b a r ­

d z o  z n a m ie n n z m  w y p a d k u  p o p ie ra n ia e k s p o r tu  

d o n o s i ty g o d n ik  , ,S w ia t“ :

„ N a s z w y w o z i —  ja k  w y k a z a ła  d y s k u s ja  w  

k o m is ji b u d ż e to w e j S e jm u —  b y w a d o ś ć  . , 

f a n ta z y jn y . A b y  s p rz e d a ć ! —  A le  z a  i le  i c z y  

to  w a r to , n ik t s ię c h y b a n ie z a s ta n a w ia ?

S e jm  u ja w n ił f a k t, ż e  w y w o z im y  s ó l . N o , 

n ie w ie le , ja k ie ś 1 9 ty s . to n n . P o  c z e m u  s p rz e -  

d a je m y  z a g ra n ic ę  to n n ę  b ia łe j s o l i k a m ie n ­

n e j?  —  P o  1 0 z ło ty c h . A  i le p ła c i z a n ią  

k o n s u m e n t u  n a s w  P o lsc e ? 3 2 0  z ł z a  to n n ę .
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Przebieg zajść antyżydowskich
na wyższych uczelniach Warszawy

O ostatnich zajściach ną wyższych uczel­
niach warszawskich PAT urzędowo donosi :

Na Uniwersytecie grupa studentów uzbro­
jonych w pałki, po szeregu drobnych zajść w  
różnych audytoriach wdarła się do gmachu bi­
blioteki w czapkach Bratniej Pomocy nie usza­
nowawszy zawieszonego przed paru tygodniami 
uroczyście przez polską młodzież akademicką 
krzyża i pobiła urzędników biblioteki.

W innym lokalu uniwersyteckim rzucono 
spluwaczką w profesora odbywającego egzamin. 
W szeregu audytoriów umieszczono probówki 
z gazami' łzawiącymi, m. in. na wykładzie je­
dnego z profesorów cudzoziemców. W  zajściach 
tych pobito kilku studentów Żydów.

Na Politechnice w sali, w której odbywało 
się zebranie Bratniej Pomocy, znaleziono sze­
reg łomów żelaznych wyłamanych z gablotek  
znajdujących się w korytarzu.

W wyniku bójki pomiędzy uczestnikami 
zebrania jednemu ze studentów grozi utrata 
oka, inni ponieśli ciężkie uszkodzenia ciała... 
W tygodniu ubiegłym pobito ciężko kilku stu­
dentów Żydów.

W poniedziałek rozrzucono w gmachu pro­
bówki z gazami. Jednocześnie roapoczęło się 
w całym gmachu bicie studentów Żydów.

Główną przyczyną tych wszystkich zajść 
było zdenerwowanie wskutek wyników zebrań  
i wyborów, świadczących o odsuwaniu się więk­
szości młodzieży od coraz bardziej niezdrowych 
rozgrywek politycznych.

Na zebraniu uniwersyteckiej Bratniej Pomo­
cy, a więc głównego samopomocowego stowa­
rzyszenia uczelni, liczącego przeszło 9.000 stu­
dentów, w tym blisko 8.000 Polaków, brało  
udział w głosowaniu nad votum zaufania dla 
prezesa około 150 osób. W ybory się nie odbyły 
z powodu unieważnienia listu drugiego odłamu, 
tzw. młodzieży narodowej.

Jest rzeczą nader przykrą —  stwierdza da­
lej P.A.T. — że ogół młodzieży akademickiej 
ponosić musi konsekwencje postępowania ży­
wiołów pozbawionych wszelkiego poczucia od­
powiedzialności za skutki swoich czynów.

Żywioły te nie chcą czy nie mogą zrozu­
mieć, że nadużywanie terenu akademickiego 
w przekonaniu, że na tym terenie najłatwiej 
uniknąć odpowiedzialności za to, co się robi —  
jest przystępstwem wobec Narodu i przyszłości 
Polski.

Km. 76/37. Km. 51/37. Km. 1240/36.

Obwieszczenie
o licytacji ruchomości.

Komornik Sądu Grodzkiego wNowymmieście 
n. Drwęcą Alfons Ligmannr mający kancelarię  
w Nowymmieście n, Drw., ul. Pod Lipami 18, 
na podstawie art. 602 kpc. podaje do publicznej 
wiadomości, że dnia 23 marca 1937 o godz. 15 
w Nowymmieście n. Drw. odbędzie się

1-sza licytacja ruchomości,
należących do Alfonsa i Leokadii Szczerbic- 
kich, składających się :

z 1 bufetu dębowego, 1 kredensu dębowego, 
1 zegara stojącego, 1 stołu dębowego rozcią­
ganego, 12 krzeseł dębowych o siedzeniu obi- 
tem pluszem, 1 żardynierki kryształowej nie­
bieskiej, 1 żardynierki kryształowej mniejszej, 
1 kryształu czerwonego, 1 wazonu kryształo­
wego czerwonego, 1 aparatu radiowego trzy- 
lampowego na prąd stały marki,,Telefunken“ , 
1 sofy pluszowej zielonej, 2 foteli pluszowych  
zielonych po 15 zł, 1 stolika salonowego 8-io 
kątnego, 1 obrusu zielonego pluszowego, 1 
dywanu zielonego długości około 2x1,50 mtr., 
1 biurka, 1 lustra stojącego z podstawą, 1 por­
tiery zielonej pluszowej, 1 obrazu olejnego, 
1 obrazu oleodruk, 1 szafki i 1 obrazu przed­
stawiającego walki n. W isłą — oszacowanych 
na łączną sumę zł 1.165,— .

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu i w czasie wyżej oznaczonym.

Nowemiasto, dnia 9 marca 1937.

Ligmans, komornik Sądu Grodzkiego.

Agendy 
handlowe
do nabycia

w księgarni

B. M iłoszewskiego Nowemiasto

Pielgrzymka nauczycielstwa na Jasną Górę.
Zorganizowany niedawno komitet pielgrzym ­

ki nauczycielskiej na Jasną Górę rozpoczął już 
intensywne prace przygotowawcze nad organi­
zacją tego doniosłego aktu całego polskiego  
nauczycielstwa.

Z całego kraju napływają setki indywidu ­
alnych zgłoszeń nauczycieli. Powstały już lo­
kalne komitety pielgrzymki w Łomży, Pińsku, 
ferześciu n. B., Siedlicach, Grudziądzu, Pozna­
niu, Krakowie, Katowicach. W innych miastach 
komitety są już w organizacji.

Wobec groźby strajku górników wstrzymano 
eksport węgla.

Transporty węgla tylko do miast.

Zupełnie niespodziewanie, sytuacja w prze­
myśle węglowym na Śląsku uległa znacznemu  
zaostrzeniu.

W Katowicach odbyło się we wtorek posie­
dzenie małego kungresu, w skład którego  
wchodzą prezydia związków i po 10 delegatów  
z poszczególnych ugrupowań.

Zapadła uchwała, odrzucająca orzeczenie  
komisji arbitrażowej, ustalająca płace wózkarzy 
i dzionkarzy w kopalniach węgla.

Należy nadmienić, że orzeczenie to w znacz­
nym stopniu uwzględniało wysunięte uprzednio 
postulaty robotnicze. Płace wózkarzy i dzion­
karzy zostały poważnie podwyższone, co w  
konsekwencji obciążyłoby przemysł węglowy  
kwotą ok. 1,5 miliona zł.

O stanowisku górników zadecyduje kongres 
rad załogowych, w Katowicach.

W obec możliwości strajku górników na 
Górnym Śląsku rząd wydał następujące zarzą­
dzenie, mające na celu zapewnienie W ęgla  
szerokim masom ludności i zakładom użytecz­
ności publicznej:

1) Uzupełnione zostaną zapasy instytucyj 
użyteczności publicznej w większych ośrodkach  
przemysłowych i miastach.

2) Od północy dnia 17 bm. wstrzymany 
zostania eksport węgla z Polski.

3) W szelkie ładunki węgla skierowane zo­
staną do większych ośrodków zamieszkania  
zapasów większych miast.

4) Przedsięwzięte zostały wszelkie środki 
celem zapobieżenia spekulacji przy sprzedaży  
węgla.

To też mamy już na wywóz.
Rząd jugosłowiański zamówił w W ojsko­

wych W arsztatach Balonowych w Legionowie 
dwa balony. Balony te zostały wykonane 
i niebawem będą wysłane koleją do Belgradu.

Do W arszawy przybyła onegdaj jugosło­
wiańska komisja odbiorcza, która następnie 
odbyła próbny lot z Legjonowa do Nasielska, 
wyrażając wielkie zadowolenie z polskich 
balonów.

Prawdopodobnie wkrótce nastąpią dalsze 
zamówienia z zagranicy i to nie tylko z Jugo­
sławii, ale i z innych państw, gdzie nasza pro­
dukcja balonów cieszy się zasłużonym uzna­
niem, jako najlepsza w świecie.

Środkowa Anglia pod wodą.
LONDYN. Środkowa Anglia, jak.się tego 

obawiano już od kilku dni nawiedzona została 
w nocy na wtorek przez olbrzymią powódź. 
Cała wielka polać między miastami Haddenbam  
a Ely stanie prawdopodobnie do południa pod 
wodą. W ały obronne rzeki Ouse nie wytrzy­
mały nacisku wielkiej fali i mimo iż cala oko­
liczna ludność przez dwie doby bez przerwy  
pracowała nad umocnieniem wałów — masy 
wód przerwały przeszkodę i runęły w teren. 
W prawdzie jeszcze nie zrezygnowano z zamk­
nięcia przerwy w wałach, jednak widoki na to 
są już bardzo nikłe. Ludność ogarnęła panika, 
ucieka ona w popłochu wraz z całym dobytkiem  
do bezpieczniejszych okolic.

Jeżeli stan wody jeszcze w ostatnim mo­
mencie się nie obniży, to Anglia stanie przed  
katastrofą powodziową, jakiej nie przeżywała 
od dziesiątków lat.

Makuchy lniane i rzepakowe 

Otręby pszenne (szale) i żytnie 

pierwszorzędnej jakości 

poleca 

„Rolni k“
Spółdzielnia roln.-handl.

Lubawa Nowemiasto Rybno 
tel. 59. tel. 49. tel. 2.

Czytaj ci e„Głos Lubawski"

Zapotrzebowanie na polskich robotników 
rolnych do Luksemburga.

BRUKSELA.. Rząd luksemburski podał do  
wiadomości rolników, iż każde gospodarstwo, 
które pragnie do siebie sprowadzić z Polski 
robotników i robotnice rolne, ma nadesłać od­
powiednie podanie i zobowiązać się do wypeł­
nienia umowy, którą rząd luksemburski zawarł 
z naszymi przedstawicielami dyplomatycznymi. 
Umowa ta obok całkowitego pokrycia kosztów  
utrzymania, mieszkania, ubrania i t p. przewi­
duje wynagrodzenie w wysokości od 250 do 300 
franków luksemburskich miesięcznie.

Zapowiedź sprowadzenia polskich robotni­
ków rolnych do Luksemburga wywołała, tam  
duże zainteresowanie i w ciągu 48 godzin wpły­
nęło do urzędu rolnictwa około 800 zgłoszeń, 
Prawdopodobnie ogólna liczba naszych emi­
grantów, którzy zostaną tam sprowadzeni wy­
nosić będzie około 1000. Jak się dowiadujemy, 
rekrutacja ich przeprowadzoną zostanie tylko  
w województwach zachodnich.

im III lim ■ irTWHIlHI!

PROGRAM RADIOWY.
Warszawa — sobota 20. III.

6.30 Audycja poranna
11.30 Audycja dla szkół
12 .C3 Orkiestra salonowa
12.50 Skrzynka rolnicza
14.30 Słuchowisko p. t. W yprawa po bromik słońea
15.15 Chór Szkoły Podchorążych Saperów
16.15 Operetki francuskie w wyk. Orkiestry
17.00 Koncert solistów
17.50 Przegląd wydawnictw
19.00 Audycja dla Polaków za granicą
19.30 Godzina lekkiej muzyki
20.25 Nowości literackie
21.00 Z oper komicznych transmisja z Berlina
22  .C0 Psychoanaliza — humoreska

Toruń — sobota 20. III.
7.25— 8.00 Audycja poranna
12.50 W sprawie planowania zasiewów wiosennych 
13.00 W szystkiego po trochu - płyty
15.15 Koncert reklamowy
15.35 Zycie kulturalne Pomorza
15.40 W esoła mnzyązka - płyty
16.05 Nasz program
18.20 Gawęda gdańska
18.30 Piosenki ludowe i żołnierskie - płyty

Toruń — niedziela 21 III.
8.18 Audycja dla wsi
11.15 Utwory kompozytorów włoskich - płyty
13.00 W przed świątecznej pogwarce - feljeton
16.00 Koncert reklamowy
17.20 Kraje południowe w muzyce rosyjskiej - płyty  
18,00 Transmisja koncertu muzyki paryskiej z kcś- 
cioła Ewangelicko-Reformowanego w W arszawie 
22.35 Same menuety - płyty

Toruń — poniedziałek 22. III.
7.25— 8.00 Audycja poranna
12 03 Popularna muzyka symfoniczna - płyty
13.00 Z popularnych oper - płyty
15.15 Koncert reklamowy
15 35 Pogadanka społeczna
15.40 W rytmie marszów  - płyty
16.00 Skrzynka techniczna
16.30 Pieśni wielkopostne choru chłopców z Torunia
18.20 Pogadanka aktualna
18.30 Piosenki neapolitańskle - płyty

GIEŁDA ZBOŻOWA

Redaktor odpowiedzialny i wydawca 
Antoni M iloszewski — Nowemiasto nad Drwęcą.

Poznań, 17. HI. Bydgoszcz, 17. 111.

Zyto 24.60— 25.00 25.00-25.25
Pszenica 28.00— 29.00 29.50-30.00
Jęczmień browarowy 25.25-26.25 26.50-27.00
Owies 22.50-23.00 23.00— 23.50
Łubin niebieski 12.75— 13.25 11.50— 12.00
Łubin żółty 15.75— 16.25 12.50-13,50
M ak niebieski 64.00— 68.00 61.00-64.00
Rzepak zimowy 46.00— 47.00 46.00-47.00
Rzepik — 1- 42.00-44.00
Seradela — 16.00-18.00
Siemię lniane 42.50-45.50 40.00— 42.00
Gorczyca 30.00-32.00 27.00-29.00
Peluszka — 20.50-21.50
W yka latowa — 19.50-21.00
Groch Victoria 20.00-23.50 22.00-26.00
Groch Folgera 22.00— 24.00 22.00— 24.00
Koniczyna czerw, sur. 80.00-100.00 80.00-100.00
Koniczyna biała 80.00- 115.00 90.00-125.00

W poniedziałek, 22 bm. 
na sali Szatkowskiego

w Krotoszynach 

odbędzie się 

licytacja 
drągów użytkowych 
I. i II. klasy i gałęzi. 

Zarząd maj.Czachówki.

Wszelkie

Formularze 
poleca

Księgarnia

B. Miłoszewski

Oddaję do siewu  

jęczmień 
„Danubla"

1-szy odsiew oraz 

owies srebrny „Ligowo” 
ll-gi odsiew.

Graduszewski,
Majętność Tylice.

Nadeszło świeże

wapno
„Piechcińskie

w  kawałach  które poleca 

N. Ewertowski 
skład żelaza i mat budowl. 

Nowemiasto, Tel. 66.

Książnica Kopemikańska

w  Toruniu
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D o d a te k
EWANGELIA

ng niedzielę Palmową

zapisana u św. Mateusza roedz. 21. w. 1—9.

W  o n c z a s : G d y J e z u s , z b l iż a ją c s ię d o J e­

r o z o l im y , p r z y c h o d z i ł d o B e tf a g e , n a g ó r z e 

O liw n e j , w te d y w y s ła ł d w ó c h u c z n ió w , m ó w ią c 

im : I d ź c ie d o s io ła , k tó r e le ż y p r z e d w a m i , a 

z a r a z z n a jd z ie c ie o ś l ic ę u w ią z a n ą , a z n ią o ś lę : 

o d w ią ż c ie i p r z y w ie d ź c ie d o M n ie . A  g d y b y 

w a m k to c o m ó w i ł , p o w ie d z c ie : „ P a n i c h p o­

t r z e b u je " , —  a n a ty c h m ia s t je  p u ś c i . T o  w s z y s t­

k o z a ś s ta ło s ię , a b y s ię s p e łn i ła z a p o w ie d ź 

p r o r o k a ( Z a c h . 9 9) , k tó r y r z e k ł :

„ P o w ie d z c ie c ó r < z e S y jo n u :

O to k r ó l tw ó j id z ie d o c ie b ie . 

O n c ic h y —  i d o s ia d ł o ś lę c ia , 

m ło d e g o ź r e b ię c ia o ś l ic y " .

U c z n io w ie p r z e to p o s z l i i u c z y n i l i , ja k im  

J e z u s p r z y k a z a ł . I  p r z y w ie d l i o ś l ic ę i ź r e b ię , 

i z a r z u c i l i n a n ie s w e p ła s z c z e , a J e g o n a w ie r z c h 

p o s a d z i l i . A  m n o g a r z e s z a r o z ś c ie la ła p ła s z c z e 

sw e n a d r o d z e ; in n i z a ś o b c in a l i g a łą z k i z d r z e w 

i s ła l i je n a d r o d z e . T łu m y z a ś , k tó r e p o p r z e­

d z a ły , i k tó r e s z ły z a N im , w o ła ły m ó w ią c:

H o s a n n a S y n o w i D a w id a !

B ło g o s ła w io n y c o id z ie w  I m ię P a n a ; 

H o s a n n a n a n ie b io s a c h !

Nauka.
R a d o w a ło s ię s e r c e Z b a w ic ie la n a w id o k  

te j r z e s z y , ś a ie lą c e j m u p ła s z c z e n a d r o d z e 

o r a z g a łą z k i z d r z e w p a lm o w y c h i w o ła ją c e j : 

„ H o s a n n a4 4 to z n a c z y : C h w a ła ! C z e ś ć !

„ A  g d y w c h o d z i ł d o J e r o z o l im y4 4 —  o p o­

w ia d a ś w . M a te u s z w  d a ls z y m c ią g u —  „ p o r u ­

s z y ło s ię c a łe m ia s to , p y ta ją c „ K tó ż  to je s t?4 4 

R z e s z e z a ś o d p o w ia d a ły : T o p r o r o k J e z u s , z  

N a z a r e tu w  G a li le i .

N ie c h a j w  ty m  o s ta tn im ty g o d n iu W ie lk ie ­

g o P o s tu p o r u s z y s ię c a łe m ia s to , c a łe s p o łe­

c z e ń s tw o k a to l ic k ie , a b y r o z r a d o w a ć s e r c e 

Z b a w ic ie lo w e k o m u n ią , p r z y ję tą p o W ie lk a n o c­

n e j s p o w ie d z i n ie ty lk o w  n ie d z ie lę p a lm o w ą , 

le c z ta k ż e w  W ie lk i C z w a r te k , o i le m o ż n o ś c i 

z ta k ą w ia r ą i m i ło ś c ią , z ja k ą ją p r z y ję l i p r e y 

o s ta tn ie j w ie c z e rz y A p o s to ło w ie ś w ię c i .

C z y m o ż n a p o je d n e j s p o w ie d z i d o S to łu 

P a ń s k ie g o p r z y s tą p ić w i .ę c e j r a z y ? N ie ty lk o  

m o ż n a le c z t r z e b a , o i le w o ln i c z u je m y s ię w  

s u m ie n iu o d g r z e c h u ś m ie r te ln e g o , a d o m o w e 

o b o w ią z k i p o z w o lą n a m w W ie lk i C z w a r te k 

i ś ć d o k o ś c io ła . W  d n iu ty m  w in n iś m y d z ię k i 
P a n u J e z u s o w i z ło ż y ć z a u s ta n o w ie n ie p r z y O s­

ta tn ie j W ie c z e r z y N a jś w . S a k r a m e n tu o r a z p r z e­

ją ć s ię u c z u c ie m n a jc z u ls z e j k u  N ie m u w d z ię c z­

n o ś c i i m iło ś c i , z a m ę k ę d la n a s z e g o z b a w ie n ia 

p o d ję tą . M ia n o w ic ie w  O s ta tn ie t r z y d n i W ie l ­

k ie g o T y g o d n ia p y ta m y s ię: K tó ż to je s t te n , 

k tó r y n a s ie b ie w z ią ł n a s z e n ie p r a w o ś c i , k tó r y  

w  W ie lk i P ią te k k o n a n a k r z y ż u , a b y w  W ie l ­

k ą S o b o tę s p o c z ą ć w  g r o b ie ? —  N ie w o ła jm y  

p r z e c ie ż r a d o ś n ie H o s a n n a S y n o w i D a w id o w e m u , 

g d y ż te t r z y d n i to c z a s n a jg łę b s z e g o s m u tk u 

i c ię ż k ie j ż a ło b y , le c z a a m ia s t p a lm ś c ie lm y 

M u  s e r c a n a s z e . C a łu ją c k r z y ż i w p a t r u ją c s ię 

w  U k r z y ż o w a n e g o , p o w ta r z a jm y :

. ,K tó r y ś c ie r p ia ł z a n a s r a n y , 
J e z u C h r y s te , z m i łu j s ię n a d n a m i .4 4

Delegacja P. T. R. u Ministra Rolnictwa
W ’  d n iu 1 5 b m . p . M in is te r P o n ia to w s k i 

p r z y ją ł d e le g a c ję P o m o r s k ie g o • T o w a r z y s tw a 

R o f n ic z z e g o w  s k ła d z ie p p . C z a r l iń s k ie g o , p r e­

z e s a P . T . R . o r a z p r z e d s ta w ic ie l i S e k c j i O s a d­

n ic z e j P . T . R . R z ą s y i M a le s z e w s k ie g o .
D e le g a c ja p r z e d ło ż y ła p , M in is t r o w i  p o t rz e­

b y r o ln ic tw a p o m o r s k ie g o w  z w ią z k u z s tw ie r­

d z o n ą k lę s k ą n ie u r o d z a ju , ja k a n a w ie d z i ła P o­

m o r z e w  s z c z e g ó ln o ś c i o d n o ś n ie p o m o c y s ie w ­

n e j i u lg w  z a k r e s ie p o d a tk o w y m i f in a n s o w o - 

r o ln y m . P r z e d s ta w ic ie le o s a d n ik ó w s p e c ja ln ie 

p o d k r e ś l i l i t r u d n ą s y tu a c ję o s a d n ic tw a , k tó r e , 

p o z a in n y m i o g ó ln y m i c ię ż a r a m i , je s t o b a r c z o n e 
s p ła ta m i k a p i ta ło w y m i z a o s a d y . P o z a ty m  

o s a d n ic y w y r a z i l i p r o ś b ę o  z a ła tw ie n ie o g ó ln y c h 

b o lą c z e k o s a d n ic z y c h w  m y ś l w n io s k ó w 

p o s e ls k ic h .
P o w y s łu c h a n iu d e le g a c j i p . M in is te r P o­

n ia to w s k i o ś w ia d c z y ł , i ż s p r a w y te u z n a je z a 

p i ln e i w a ż n e i M in is te r s tw o b a d a m o ż l iw o ś c i 

p r z y jś c ia z p o m o c ą r o ln ic tw u p o m o r s k ie m u .

G ło s P o m o r z a w  S e n a c ie .
Sen. Serolyński o „poprawie gospodarczej*4 

na wsi.
S. Serożyńiki: W y s o k i S e n a c ie ! Z w y ż k u ­

ją c e c e n y z b ó ż w y w o ła ły n ie z w y k łą r e a k c ję . 
C o r a z c z ę ś c ie j c z y ta ć m o ż n a w  p r a s ie c o d z ie n­

n e j w e z w a n ie d o p o ło ż e n ia k r e s u te j z w y ż k o­

w e j te n d e n c j i , p o m im o , ż e p o d o b n e o b ja w y 

o b s e r w u je m y o b e c n ie w  c a ły m ś w ie c ie . Z a n im  

p r z e jd ę d o o m ó w ie n ia n ie k tó r y c h s z c z e g ó łó w7 , 

p r a g n ę z w r ó c ić ■ u w a g ę n a d w ie o k o l ic z n o ś c i , 

k tó r e w s k a z u ją , ż e w  c h w i l i o b e c n e ] z w y ż k a 
c e n z b ó ż n ie d e c y d u je o p o p r a w ie s y tu a c j i n a 

w s i. P ie r w s z ą z ty c h o k o l ic z n o ś c i je s t f a k t , ż e 

ty lk ©  b a r d » o n ie w ie lk a l i c z b a r o ln ik ó w  p o s ia d a 

je s z c z e z a p a s y z ia r n a , a r o z p o r z ą d z a n ie m i r a­

c z e j t . z w . d r u g a , a lb o t r z e c ia r ę k a . D r u g ą 

o k o l ic z n o ś c ią je s t p o z io m c e n a r ty k u łó w h o d o­

w la n y c h . N a h o d o w lę p r z e s ta w i ły s ię ju ż p r a - 

| w r ie w s z y s tk ie m a łe i ś r e d n ie g o s p o d a rs tw a ,



które nie zwyżkują, wobec czego zmienia się 
wzajemny stosunek cen produktów roślinnych 
i zwierzęcych. Zbyt częste zmiany w tym wza­
jemnym stosunku są dla rolnictwa niekorzystne. 
Aby mód objektywnie rozważyć sprawę zwyżki 
cen niektórych artykułów rolnych, trzeba nie 
zapominać o trudnym okresie kryzysu, po któ­
rym gospodarstwa wiejskie wymagają okresu 
rekonwalescencji, tak jak chory po ciężkiej 
chorobie. Dla przypomnienia tej ciężkiej sytuacji, 
która — chcę wierzyć — jest już poza nami, 
przytoczę parę cyfr, opierających się na pra­
cach Instytutu Puławskiego, obejmujących go­
spodarstwa o obszarze od 2 do 50 ha.

W pierwszym okresie na spłatę długów 
i oprocentowania pożyczek rolnik oddawał 24 
proo. przychodu, a w drugim 28 proc, zaś po­
datki i ubezpieczenia pochłaniały odpowiednio 
2,5 oraz 3,7 proc. Jak widać, w drugim okresie 
sztywne wydatki zabierały większy procent 
zmniejszonego przychodu surowego. Operujhc 
powyższymi cyframi możemy obliczyć, że po 
zapłaceniu wymienionych wydatków sztywnych 
pozostawało w dyspozycji rolnika z przychodu 
surowego (produkcja roślinna i zwierzęca bez 
pożyczek i dochodów ubocznych) w pierwszym 
okresie zł 366 gr 94, a w drugim tylko zł 156 
groszy 15.

W tych warunkach ważnym momentem dla 
rolnictwa było kształtowanie się cen na arty­
kuły przemysłowe, o czym decydowała ilość 
produktów rolnych, jakie należało oddać za na­
bywany towar. Przypomnijmy te ilości. W r. 
1927-28 za pług należało oddać 100 kg. żyta, 
lub 20,8 kg. wieprza żywej wagi, a w 1934-35 
odpowiednio 264 kg lub 61,7 kg, za 1 parę ka­
maszy — 99 kg żyta lub 20,7 kg w pierszym 
okresie, a w drugim 184 bg żyta lub 43,1 kg 
wieprza; za 1 litr nafty w pierwszym okresie 
13 kg żyta lub 2,6 kg wieprza, a w drugim — 
33 kg lub 7,7 kg wieprza.

Sądzę, że przypomnienie tych cyfr wystar­
cza do stwierdzenia, że muszą nastąpić daleko 
idące przemiany w kształtowaniu się cen na 
wszystkie artykuły rolnicze aby wieś mogła 
odzyskać siły, niezbędne z punktu widzenia 
całokształtu gospodarczych interesów Państwa.

Do tego stanu jest jeszcze bardzo daleko, 
to też zdumienie ogarnia najspokojniej uspo­
sobionych rolników, przypatrujących się gwał­
townej mobilizacji antyrolniczej opinii.

Uruchomiono „autorytety naukowe4', które 
starają się wykazać, że tak zwane ,,nożyce cen" 
to fikcja, że można wykazać krzywdę przemysłu 
a może nawet nadmierne zyski rolnictwa, bo 

• wszystko zależy od punktu wyjścia, jaki się 
przyjmie dla obliczania wskaźników. Teore­
tycznie biorąc, może to wszystko prawda, ale 
istnieje jeszcze inna prawda praktyczna, która 
polega na tym, ile kg żyta czy żywca trzeba 
oddać za pług, buty, mydło, naftę itp. I to jest 
dopiero istotne zagadnienie, a nie taka czy in­
na metoda obliczania wskaźników.

Tłumaczy się również, że wieś polska tak 
mało konsumuje artykułów przemysłowych, że 
przestała wywierać wpływ na pojemność rynku 
wewnętrznego. Może to i słuszne, bo wieś 
bardzo zubożała, a* zubożeje jeszcze więcej, 
jeżeli będzie stosowało się politykę zatrzymania 
przyrostu ludności na wsi, dlatego, że nie umie­
my poradzić sobie z bezrobociem miejskim.

Mówiąc, że to i słuszne, nie możemy tylko po­
jąć w jaki sposób można zapewnić dobrobyt 
mniejszości miejskiej przy bardzo zubożałej 
większości wiejskiej. *

Gdzie te układy handlowe? gdzie możli­
wości wywozu? i gdzie wreszcie możliwości 
rozwoju rynków miejskich ? Nie sądzimy, aby 
zakwitły oazy dobrobytu w miastach i miastecz­
kach polskich wśród otoczenia zubożałej lud­
ności wiejskiej.

Nie tylko jednak atakuje się ceny rolnicze, 
bo równocześnie przy dążeniu do ograniczenia 
ich zwyżkowej tendencji uważa się za możliwe 
dyskontować zaobserwowaną zwyżkę dla ude­
rzenia rolnictwa z innej strony. Pisze się mia­
nowicie już zupełnie wyraźnie, aby skorzystać 
z poprawy cen rolniczych dla ograniczenia ulg, 
jakie istnieją w zakresie uporządkowania dłu­
gów rolniczych. Wystąpił już w tej sprawie 
prof. Grabski.

Wypowiedzenie tych kilku uwag uważałem 
za swój obowiązek, ażeby podkreślić, że nie 
wszystko co się dzisiaj mówi o poprawie gos­
podarczej na wsi, odpowiada rzeczywistości.

Przemówienie płk. Koca
na Ogó nopolskim Zjeździć 

Przedstawicieli Wsi w Warszawie
w dniu 14 marca 1937 r.

Obywatele !
Witam was, obywatele i dziękuję za przy­

bycie na dzisiejszy Zjazd.
Jest to pierwszy krok, który czynimy na 

drodze, jaka doprowadzić nas musi do wydat­
nego polepszenia sytuacji wsi, zwarcie zorgani­
zowanej i wytężenie pracującej nad pomnoże­
niem dobra ogólno-narcdowego.

Z naszej zbiorowej woli — ma ten Zjazd 
dzisiejszy zapoczątkować dzieło zorganizowania 
społeczeństwa wsi w ramach Obozu Zjednocze­
nia Narodowego, którego siły, prężność działa­
nia i planowy wysiłek mają zaważyć na losach 
naszego Narodu i naszego Państwa.

Deklaracja mówi: — „Społeczna struktura 
Polski opiera się w swych podstawach na sze­
rokiej masie robotników i włościan. Od losu 
tych warstw, ich dobrobytu, jako też kultury 
i poziomu obywatelskiego, zależy w ogromnym 
stopniu harmonijny rozwój Polski i Jej przy­
szłość".

Całe społeczeństwo nie tylko musi to wie­
dzieć i rozumieć, ale musimy jeszcze wytwo­
rzyć takie metody zbiorowej pracy i takie po­
czucie odpowiedzialności każdego z nas, aby 
rozpoczynane przez nas dzieło wniosło do ży­
cia Narodu nowe pierwiastki twórczej energii 
i obudziło drzemiące w nim siły.

Nie jest to proste, ani łatwe zadanie.
Zdajemy sobie dokładnie sprawę ze smutnej 

rzeczywistości, w jakiej znajduje się wieś 
polska.

Widzimy cały obszar jej gospodarczego 
i kulturalnego zaniedbania, widzimy biedę 
chłopską ze wszystkimi jej przejawami i złymi 
skutkami tego stanu rzeczy dla Państwa. 
Jednak nie dla rejestracji samej tylko ludzkich 
krzywd, ani dla pustego lamentowania czy pro-



• te s tó w s ta iem y d o z o rg a n iz o w a n e j p ra c y . B ę­
d z ie m y b u d z ić d u c h a p rz e d s ię b io rc z o śc i, sz u k a ć 
n o w y c h d ró g , je ż e li s ta re z a w o d z ą , z rz e sz ać 
i p o w o ły w a ć d o o rg a n iz a c y jn e j p ra c y ty c h 
w sz y s tk ic h , k tó rz y ta k ja k m y , sz c ze rz e , z g o­
rą c y m se rc em i g łę b o k ą w ia rą w  p ra w o ść i sk u­
te c z n o ść n a szy c h z a m ia ró w s ta ją d o te j o d p o­
w ied z ia ln e j, c ięż k ie j p ra c y . *

, Je s t n a s w P o lsce w ie lk a , b a rd z o l ic z n a 
g ro m a d z ą lu d z i, k tó rz y ro z u m ie ją p o trz e b y w s i. 
Je st n a s p o w ie lo k ro ć w ięc e j, n iż z e b ra n y c h 
d z iś w  te j sn l i . N ie b y ło to m o ż liw e z a p ro s ić 
w sz y stk ich ta k , ja k m y c z u ją ey c h d z ia łac z y 
w ie jsk ic h . C z ę sto n ie z n a m y ic h a d re só w ', n ie 
w iem y , g d z ie są w  te j c h w ili . D o n ic h te ż , 
n ie o b e c n y c h tu ta j, z w ra c am s ię z a p e le m d o 
s ta n ię c ia w sp ó ln ie z n a m i d o sz e reg ó w , w y ru ­
sz a ją c y c h d o p ra c y i w a lk i o le p sz e Ju tro d la 
P o lsk i.

N ik t w  O b o z ie n a sz y m n ie ro śc i so b ie p ra­
w a d o p ie rw sz e ń s tw a ty lk o  d la s ie b ie . N ik t tu  
n ie s to i u c e lo w n ik a i n ie re je s tru je c z a su z g ło­
sz e n ia s ię , a le k a ż d y z n a s w id z i'w  in n y m  b ra­
ta sw eg o , je ś l i je s t to c z ło w ie k ró w n ie id e i 
o d d a n y , ró w n ie g o rą c o d la P o lsk i c z u ją c y i  k tó ­
ry s ta n ie ra z em z n a m i w  je d n y m sz e re g u d o 
w sp ó ln e j p ra c y .

I to je sz c z e c h c ę p o w ie d z ie ć : —  Z y c ie N a­
ro d u m e d a s ię p o sz u f la d k o w a ć i p o d z ie lić n a 
o d rę b n e z u p e łn ie so b ie o rg a n iz m y . W  w ie lk ie j  
ro d z in ie N a ro d u c a łe g o n ie m a o d rę b n e g o ż y c ia 
w s i i c a łk ie m o d rę b n e g o o d n ie j ż y c ia m ia s t. 
T e d w ie d z ie d z in y ż y c ia są ż e so b ą z w ią z a n e 
i n ie d o p o m y ś le n ia je s t ich tra k to w a n ie o d­
rę b n e , ja k o d z ie d z in z e so b ą n ie p o w ią z a n y c h .

O g łasz a m , ż e O b ó z n a sz w  m ias ta ch u c z y­
n i w szy s tk o , b y p rz y g o to w a ć m ias ta d o p rz y­
ję c ia i w c h ło n ięc ia ^ n a d m ia ru lu d n o śc i z p rz e­
lu d n io n y c h w s i. B ę d z ie m y n a d ty m  w sp ó ln ie 
p ra c o w a ć , b y u m o ż liw ić te n o d p ły w z e w s i i  
z a trz y m a ć p ro c e s z u b o ż e n ia ro ln ik a p rz e z c o ra z 
d a lsz e ro z d ra b n ia n ie i ta k ju ż m a ły c h g o sp o­
d a rs tw w ie jsk ic h .

P rz y s tą p i liśm y d o w ie lk ie j p ra c y : o rg a n iz a c ji 
O b o z u Z je d n o c z en ia N a ro d o w e g o . W  p ra c y 
te j n ie p o w in n o z a b rak n ą ć n ik o g o z P o la k ó w , 
k tó rz y w e w sp ó łc ze sn y c h w a ru n k a c h ż y c ia c a­
łe g o św ia ta ro z u m ie ją p o trz eb ę z je d n o c z e n ia 
n a jlep sz y c h s i ł N a ro d u w  w a l« e o le p sz ą d la 
N ie g o p rz y sz ło ść .

Z d a ję so b ie d o b rz e sp ra w ę z tru d n o śc i, 
k tó re s to ją p rz e d n a m i. O św ia d c z a m , ż e w ie rz ę 
g łę b o k o i c z u ję to g o rą c o , ż e p o k o n a m y w e 
w sp ó ln y m w y s iłk u w sz y s tk ie p rz e sz k o d y , a 
p rz y sz ły m p o k o le n io m p rz e k aź e m y d ro g ę ju ż 
m o c n o z b u d o w a n ą , tw a rd o u b itą i p e w n ą .

O d e rw a liśc ie s ię , O b y w a te le , o d sw y c h c o­
d z ien n y c h p ra c i tro sk i z je ch a l iśc ie s ię z e 
w sz y s tk ic h Z ie m R z e c z y p o sp o l ite j , b y z a św ia d­
c z y ć o sw e j g o to w o śc i w sp ó ln e g o w y s iłk u d la 
o g ó ln e g o d o b ra . R o z p o c z y n a m y tę p ra c ę , z d a­
ją c so b ie sp ra w ę z tru d n o śc i, ja k ie p ię trzy ć s ię 
b ę d ą p rz ed n a m i u p o c z ą tk u te j d ro g i. N ic  
n a s n ie z n iec h ę c i, a n i n a s n ie p o w s trz y m a .

B ę d z ie m y w sz y sc y b a rd z o o s tro ż n i w d o­
b ie ra n iu lu d z i, k tó rz y n a p o sz c z e g ó ln y c h te re­
n a c h b ę d ą p ro w ad z ić p ra c ę . M u szą to b y ć  
lu d z ie ja k n a jlep s i, n a jle p ie j d o te g o p rz y g o to­
w a n i. D o b ó r te n w y m ag a p rz e d e w sz y s tk im 
c z asu . P ra g n ę , a b y śm y w szy sc y , o d p o c z ą tk u , 
ro z u m ie li i z w a ż y li w sw y c h su m ie n ia ch p o - 
< z e b ę k a rn o śc i o rg a n iz ac y jn e j. W  o rg a n iz a c j i 

p a n o w a ć p o w in n a o d sa m eg o p o c zą tk u a tm o s­
fe ra b ra te rsk a , w o ln a o d ja k ic h k o lw ie k in try g  
c z y o so b is ty ch a m b ic ji .

P rz y p o m in a m : —  k a ż d y , k to n a sz e p o g lą d y 
p o d z ie la , k to w e sp ó ł z n a m i p ra c o w a ć p ra g n ie 
n a d z e sp o le n ie m N a ro d u —  je s t n a m p rz y ja c ie­
le m —  z u p e łn ie n ie z a le żn ie o d te g o , w ’ ja k ich 
sz e reg a c h p rz e b y w a ł d o ty c h c z as .

O b y w a te le ! Z a d a n iem n a sz y m je s t s i ły  N a­
ro d u b u d z ić , w y z w a la ć , d o sk o n a lić i k u d o b ru 
i ro z w o jo w i P o lsk i k ie ro w a ć ; tw ó rc z e s i ły  lu d u 
p o lsk ie g o p o b u d z ić m a m y d o w y tę ż o n e j p ra c y 
w  im ię d o b ra c a łe g o N a ro d u i P a ń s tw a !

S y tu a c ja z b o ż a w  N ie m c z e ch .
N a k o n ie c s ty c zn ia z a p a sy p sz e n ic y u ro l­

n ik ó w w y n o s i ły 1 .2 0 0 ty ś . to n , w  c z y m z n a jd u­
je s ię 2 4 p ro c , z b io ró w p sz e n ic y z im o w e j i 4 8 
p ro c , z b to ró w p sz e n ic y la to w e j. W  c iąg u s ty c z n ia 
z a p asy te z m n ie jsz y ły s ię o 6 2 0 .0 0 0 to n c z y l i  
1 3 p ro c , z b io ró w . P rz y n ie zm ien io n y m te m p ie 
d o s ta w z e s tro n y ro ln ik ó w p o z o s ta łe z a p a sy 
w y sta rc z y ły b y ty lk o  d o k o ń c a m a rc a . O b lic z e­
n ie to p o tw ie rd z a w ia d o m o ść o p o w a ż n y m z a ? 
p o trz e b o w a n iu N ie m ie c n a p sz e n ic ę z a g ra n ic z n ą , 
sz a co w a n y m n a 1 ,5 d o 2 m il. to n .

D la ż y ta sy tu a c ja je s t n ie c o le p sz a . Z a p a sy 
w  p o s iad a n iu ro ln ik ó w  w y n o s iły w  k o ń c u m ie­
s ią c a s ty c zn ia 3 1 p ro c , z b io ró w , t . j . o k o ło 2 ,4 
ty s . to n . W  c ią g u s ty cz n ia z a p asy z m n ie jsz y ły 
s ię o 9 4 0 ty s . to n . M o ż n a w ięc l ic zy ć , ż e w y ­
s ta rc z ą o n e d o k o ń c a k w ie tn ia . Je ż e l i u w z g lęd­
n ić z a p asy z d ru g ie j rę k i (w  m ły n a c h i m a g a­
z y n a c h ) , sz a c o w a n e n a 8 3 0 .0 0 0 to n , to N iem cy 
są z a o p a trz o n e w  ż y to ty lk o  d o k o ń c a m a ja .

Ję cz m ie n ia je s t n ie w ie le ta k że —  (1 .1 0 0 ty s . 
to n p rz y m ies ięc z n y m u b y tk u c a 3 7 0 .0 0 0 to n ) ; 

‘ n a jlep ie j w y g lą d a sy tu a c ja d la o w sa , k tó re g o 
ro ln icy p o s ia d a ją je sz c .z e 2 .1 0 0 ty s . to n .

W niektórych drobnych gospczhrstwach 
brak już zboża do siewu.

W z ro s t c e n z b ó ż w m ies ią c u lu ty m , a 
z w ła sz c z a c e n z b ó ż c h leb o w y c h , w p ły n ą ł z b y t­
n io n a p o le p sz e n ie s ię sy tu a c j i w ięk szo śc i w a r­
sz ta tó w p o m o rsk ic h , w  b a rd z o w ie lu w y p a d k a c h 
sz c z e g ó ln ie w  m n ie jsz y c h g o sp o d a rs tw a c h b ra k 
ju ż z b o ż a d o s ie w u . W  n o rm a ln y c h b o w ie m 
w a ru n k ac h g o sp o d a rc zy c h ro ln ik  z a z w y c z a j w y -  
p rz e d a je w  p ie rw sz e j p o ło w ie ro k u g o sp o d a r­
c z e g o o k o ło 2/s sw e g o z b io ru p ro d u k c j i ro ś lin n e j 
p o z a z a sp o k o je n ie m w ła sn y c h p o trz e b g o sp o­
d a rc z y c h , a o k o ło V s z b y w a w  d ru g im p ó łro c zu . 
P rz y o b e c n y c h w a ru n k a c h p ie n ię ż n y c h ro ln ic­
tw a —  w ię k sz o ść ro ln ik ó w  z m u sz o n a je s t w y ­
p rz e d a ć w  p ie rw sz y m p ó łro c z u g o sp o d a rc z y m 
z n a c zn ie w ię c e j, n iż V s sw y c h z b io ró w . O b e c­
n ie z a te m z b o ż e je s t ju ż p rz e w a ż n ie w rę k u 
k u p c ó w . N a le ż y p o d n ie ść i to , ż e te g o ro c zn e 
z b io ry b y ły  z n a cz n ie n iż sz e o d p rz e c ię tn e j z a 
o s ta tn ie la ta , sk u tk ie m c z e g o z a p asy ro ln ik ó w  
p rz e z n a c z o n e n a sp rz e d a ż u le g ły p o w aż n e m u 
o b n iż e n iu .

Nasze szyny dla Bułgarii.
N a sz a h u ta „ P i łsu d sk i" w C h o rzo w ie n a 

G . Ś lą sk u , o trz y m a ła o d k o le i b u łg a rsk ic h z a­
m ó w ie n ie n a d o s ta w -ę 4 ty s . to n sz y n k o le jo­
w y c h w a rto śc i p ó łto ra m il io n a z ł.

H u ta p rz y s tą p i ła ju ż d o w y k o n a n ia z a m ó­
w ie n ia .



Plan pracy Kółka Rolniczego — Omule — 
na rok 1937.IHGFEDCBA

Na ostatnim zebraniu miesięcznym człon­
kowie Kółka Rolniczego w liczbie 38 przyjęli 
opracowany przez zarzad Kółka, następujący 
plan pracy, na rok bieżący:

1. Kółko starać się będzie: Regularnie 
w każdą 3-cią niedzielę po 1-szym, każdego 
miesiąca, odbywać swe ^miesięczne zebrania 
i odsyłać z nich protokuły do T. R. P.

2. Wciągnąć do Kółka niestowarzyszonych 
dotychczas rolników, i na czas odprowadzić do 
T. R- P. składki członkowskie.

3. Prowadzić oświatę fachową i ogólną 
wśród starych i młodych przez referaty, od­
czyty i czytelnictwo gazet i książek. W tym 
celu Kółko skompletuje wzorową bibliotekę, a 
młodzież starać się będzie organizować w  
sekcjach P. R.

4. Prowadzić zbiorowv zakup węgla, na­
wozów pomocniczych, jednolitych nasion (jęcz­
mienia, buraków, brukwi, ziemniaków i inne)

5. Założyć stację zarodowego buhaja, a dla 
polepszenia ogólnych warunków hodowlanych 
przygotować zakładanie okólników. Kółko przy­
stąpi też do zakupienia apteczki weterynaryjnej!

6. Kółko starać się będzie zorganizować 
kurs sadowniczy i przystąpić do zbiorowego 
sadzenia jednolitych odmian drzew owocowych!

7. Informować będzie swych członków w 
wszelkich bieżących i aktualnych sprawach 
rolniczych !

8. Kółko poczyni przygotowania do uczcze­
nia rocznicy — 5-lecia założenia Kółka, przy­
padającej w r. przyszłym.

Trwałym filarem uczczenia tej rocznicy/ 
będzie ufundowanie przez Kółko krzyża na 
skraju wsi.

(_) Wiśniewski Józef (— ) Józef Boryna
Sekretarz Prezes

Czy jesteś już członkiem TRP.?

Gospodarstwom zagrożonym pożyczkami 
melioracyjnymi, grozi nadal ruina.

Ogół rolników i to właśnie tych lepiej i ce­
lowo gospodarujących, którzy otrzymali z Banku 
Rolnego pożyczki melioracyjne, domaga się 
znowelizowania ustawy oddłużeniowej meliora­
cyjnej, ponieważ obecnie obowiązująca nie przy­
nosi istotnych ulg. Na podstawie obecnie obo­
wiązującej ustawy, dłużnicy otrzymali z Banku 
Roln. nakazy płatnicze, sporządzone na mocy 
ostatecznego odłużenia. Stan gospodarstw 
zmeliorowanych jest tego rodzaju, że nie są one 
w stanie płacić wyznaczonych rat, gdyż prze­
ważnie raty bieżące wcale się nie zmniejszyły. 
Rolnicy ci twierdzą, że sprawę oddłużenia po­
traktowano nieistotnie, ponieważ sytuację może 
zmienić tylko nowelizacja obecnie obowiązującej 
ustawy, przynosząc zasadnicze i właściwe ulgi 
przez: 1. obniżenie-oprocentowania wraz z do­
datkiem administracyjnym do 2 proc., 2. rozter- 
minowanie, a przynajmniej obniżenie zaległych 
rat w granicach do 2 procent od kapitału, 3. 

przywrócenie ulg ze złego działania melioracji, 
4. przyznanie kontyngentów produkowania bu­
raków cukrowych dla zadłużonych, aby mogli 
burakami spłacać należności'B?.nkowi Rolnemu.

Jak uprawiać odwodnioną łąkę
Odwodnioną łąkę należy zorać na głębokość 

20—25 cm. następnie wałuje się orkę ciężkim 
walcem betonowym i bronuje ciężkimi bronami, 
potem zasiewa się nawozy sztuczne w ilości 
100 kg kainitu lub50 kg. soli potasowej 20 proc, 
i 250 kg. supertomasyny 16 proc, na 1 ha. albo 
jeszcze lepiej —  125 kg. supertomasyny 30 proc, 
po czym zabronowuje się nawozy lekkimi bro­
nami i wałuje silnie ciężkim wałem. Po dru­
gim wałowaniu następuje siew mieszanki traw. 
Wysiew wykonuje się ręcznie na krzyż, wysie­
wając jedną część nasienia wzdłuż, a drugą w 
poprzek łąki. Zasiew przykrwa się leką broną 
w ten sposób, aby nasiona nie były głębiej 
przykryte jak na 1 — 1,5 cm, po czym zasiew 
zwałuje się jeszcze lekkim wałem. Ponieważ 
po zasiewie zwykle łąka pokrywa się chwasta­
mi, należy ją 2 — 3 razy skosić, potem łąka 
pokrywa się czystym porostem trawy. Zasiew 
łąki można uskutecznić od 1 maja do 15 sierpnia.

Przyczyny gorzkiego mleka.
Jedną z powszechnie występujących wad 

mleka jest jego gorzknienie. Wada ta przy­
sparza rolnikom dużo kłopotu i strat. Stwier­
dzono, że przyczyną gorzknienia mleka mogą 
być drobnoustroje, często występuje ono jed­
nak wskutek innych, do niedawna niewykry- 
tych jeszcze powodów. W ostatnich latach 
kilku badaczy angielskich i niemieckich stwier­
dziło zgodnie, że przyczyną gorzknienia mleka 
(oprócz drobnoustrojów i pasz) jest nieznany 
dotąd enzym, który S. Kendo nazwał oleinazą. 
Enzym ten występuje w mleka u krów wyso- 
kocielnych lub w chorobie wymienia. Wysnu­
to wnioski, że wada ta nie zależy od jakości 
pasz, którymi żywimy krowy. Największy 
wpływ na powstanie tej wady wywiera okres 
laktacji.

Ujawnia on w mleku krów wysokocieinych, 
a znika samoczynnie niedługo po ocieleniu. 
Wystarczy tylko kilkuprocentowy dodatek ta­
kiego mleka do mleka dobrego, a wada ta za­
raz występuje. Przytrzymywanie mleka w na­
czyniach metalowych oraz w tetmperaturze 10 
stop. C. przyspiesza gorzknienia jego. Ażeby 
przeciwdziałać temu, nie należy doić krów w 
ostatnich 2 miesiącach przed ocieleniem. Jest 
to wskazane ze względu na podniesienie mlecz­
ności krów. Mleko od krów, będących w pó­
źniejszym okresie laktacji, należy przetrzymy­
wać w oddzielnych naczyniach, względnie prze­
znaczyć do spożycia (świeże nie jest gorzkie). 
Jeżeli mleko to zaraz spasteryzujemy, lub za­
gotujemy po wydojeniu, gorycz nie ujawni się. 
U nas, gdzie okres cielenia wypada przeważnie 
na wiosnę, występuje ta wada w okresie jesie­
ni i zimy. Rolnicy, dostarczając takie mleko 
do mleczarni, wyrządzają jej bezwiednie duże 
szkody. Masło wyprodukowane z takiego mle­
ka jest gorzkie.

Książnica Kopemikańska 

w  Toruniu


